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Oi l  K e d a h c j i .
K ronika wiadomości krajowych i  zagranicz

nych , w raz z Przeglądem rolniczym , przem y  
słowym i  handlowym , wychodzić będzie w  tych 
sam ych co i do tąd  w arunkach.

P renum eratorow ie K ronik i m ają praw o za 
uiszczeniem op ła ty  dodatkow ej kop. sr. 50 i 
za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzym yw ania 
pow ieści S t a c h  z  k ę p y .

D okładam y wszelkich starań , celem zape
w nienia prenum eratorom  na prowincji zam ie
szkałym , regularnej przesyłki K roniki, up ra 
szamy więc o nadsyłan ie  R edakcji wszelkich 
zażaleń, a  w  takim  razie poczynim y gdzie n a 
leży stosow ne kroki, aby im zadość uczynić.

U praszam y Szanownych P renum eratorów  
n a  prowincji zam ieszkałych, o w czesne zapi
sywanie się po w łaściw ych stacjach lub urzę
dach pocztow ych, albo nadsyłan ie pieniędzy 
do Redakcji, d la  uniknienia zw łoki i p rzer
w y w odbiorze K roniki.

O płata  prenum eracyjna n a  K ronikę wiado- 
mości krajowych i  zagranicznych , wynosi: a ) 
w W arszaw ie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kw artaln ie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie
sięcznie kop. 60 (złp. 4). N a prowincji w  K ró
lestw ie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kw artaln ie rsr. 3 (złp. 20). W  Cesarstw ie 
taż sam a o p ła ta  co n a  prowincji w K rólestw ie, 
z dodaniem  rsr. 4 rocznie lub rsr. 1 kw arta l
nie na  koperty.

Ostrzeżenie. — Zalecam y przytem  usil
nie Szanownym  Prenum eratorom  K roniki, do
k ładność  w  podaw aniu  adresów , d la zapobie
żenia om yłkom  i w ynikającym  ztąd nieregu- 
larnościom . Szczególniej osoby w Cesarstw ie 
zam ieszkałe, zechcą oprócz stacji na  której 
chcą Kronikę  odbierać, wymienić gubernję , a

naw et pow iat, w  którym  stacja ta  leży. D oda
my nakoniec, że prenum erując na w łaściw ych 
pocztam tach Kronikę wiadomości krajowych i  
zagranicznych , nie należy do tego ty tu łu  ża 
dnego więcej w yrazu dodaw ać, a  p rzesy łając  
listy do Redakcji, trzeba położyć n a  nich adres, 
k tó ry  tu  w całości podajem y:
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w Warszawie.

Dodanie bowiem  niew łaściw ych  
lub zbytecznych w yrazów  do tytułu n a 
szego pisma, staje się powodem  om yłek, za 
k tó re  R edakcja  odpow iedzialną być nie może.

RENATA.
POWIEŚĆ

przez

• la n a  Z a c h a r ja s łe w ic z a .
( Ciąg dalszy).

Felicjan, jasny  blondyn o białej, ściągłej tw a
rzy, by ł synem ubogich rodziców. W łaśnie co 
skończył szkoły we Lwowie, i nie w iedział je 
szcze, jak i stan  sobie wybierze. Cichy, m arzą
cy, z bojaznią m yślał o tem , że w krótce przyj
dzie mu wejść w szranki życia rzeczywistego 
i tam że w alczyć o chleb, o poczciw e sumie
nie.

Hugo poznał w nim piękną, poetyczną du
szę, i dlatego zw ał go poetą. Nie p isa ł on po- 
ezji, ale czuł jg  głębi serca. W rażliw y na 
wszystko, co piękne i wzniosłe, najw yższa m iał 
cnotę, jakiej tylko zdolen je s t człow iek, to jest 
pokorę ducha.

Były to w praw dzie dw a wielkie kontrasty , 
ale kon trasty  te uzupełniały się jakoś i przy-

Petersburg, 10 (28) Lutego.
N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  J e j  M ość M a r j a  A l e -  

K S a n d r ó w n a ,  w skutek przedstawienia Komitetu 
głównej opieki domów przytułku dla dzieci wzglę
dem nagrody dla niektórych osób , służących 
w  Wydziale Instytucji C e s a r z o w e j  M a r j i ,  zostają
cych pod bezpośrednią opieką I ch C e s a r s k i c h  M o 
ś c i ,  za gorliwą i pożyteczną dla domów przytułku 
ich służbę, N a j w y ż e j  zezwolić raczyła: 1) na o- 
świadczenie dyrektorom Wileńskich gubernial- 
nych domów przytułku, radzcoin dworu: Titiusowi 
i Wi lisze ms kie m u , N a j ł a s k a w s z e g o  zadowolenia 
J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ;  i 2) na udarowanie członka 
honorowego Wileńskiej gubernialnej opieki, se
kretarza kollegialnego Towiańskiego, i sekretarza 
tejże opieki, assessora kollegialnego Jankowskiego, 
podarkami według ich rangi.

III.
U MO WA

W PRZEDMIOCIE WPROWADZENIA KOLEI ŻELAZNEJ
z Bydgoszczy do Łowicza.

Jego Królewska Mość Król P r u s k i  i J ego C e-

ciągały wzajemnie. Szlachetne serca  mimo ró 
żnicy kierunku sym patyzują zaw sze z sobą .— 
Ludzie najróżnorodniejszych zasad  i dążeń, 
szanują siebie i kochają wzajem, jeżeli podsta
w a ich charakterów  jes t szlachetna. W aleczny 
żołnierz m a zawsze cześć dla walecznego p rze
ciwnika.

Otóż Hugo i Felicjan byli przyjaciółmi. Oba- 
czuli wdzięk natury , obaj przedsięwzięli podróż 
w góry K arpackie, aby z bliska oglądać ich 
piękność, przysłuchać się owćj jednotonnej 
pieśni borów, w  której jednak  tyle różnych 
m ożna dosłyszyć akordów , ile uczuć da siępo 
m ieścić w jednostajnej melodji górala. A by ła  
to podróż m alownicza, fantastyczna, k tó rą  tyl
ko za m łodych dni odbyć m ożna, gdy jeszcze 
serce się nie zamknie ja k  kw iat czu łka tknię
ty ręk ą  rzeczywistości.

— P atrz  Felicjanie, te góry, lasy, doliny i 
zagrody jako  sztafaże tego olbrzymiego pejza
żu! Patrz  i słuchaj! Co za harm onja barw y i 
głosów! Czy słyszysz ten szum świerków ja k 
by solo jakiej prim adonny, a  tam  śpiew sosen 
jak b y  kuplety jakiegoś m elodram atu, a  ten 
chór w tórujących im niewidom ych duchów, 
k tó ry  nie o ucho ale o serce uderza, upaja  je

s a r s k a  Mość N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  Wszech Rossji 
Król Polski, chcąc zaprowadzić kolej żelaznąmię- 
dzy Bydgoszczą i Warszawą, mianowali pełnomo
cników w celu uregulowania, za wspólnem poro
zumieniem się, kwestji wynikających z tej drogi, 
a mianowicie:

Jego Kr. Mość Król P ru sk i:
Pana Augusta Ludwika barona von Reck, swego 

nadradcę tajnego rejencji.
Pana Fryderyka Wilhelma Alexandra Sclieele, 

swego tajnego radcę finansów.
Pana Juljusza Alexandra Aloizego Saint Pierre, 

swego rzeczywistego radcę legaeji.
A  J e g o  C e s a r s k a  M o ść  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  

Wszech Rossji:
Pana Jana Smolikowskiego, swego jenerała- 

majora.
Którzy zgromadziwszy się ułożyli następującą 

umowę z zawarowaniem ratyfikacji:
Art. 1. Rząd pruski i rząd Królestwa Polskiego 

obowiązują się zbudować kolej żelazną, lub udzie
lić przywilej na jej zbudowanie i exploatację mię
dzy Bydgoszczą i Łowiczem.

Art. 2. Wspomniona kolej poprowadzoną bę
dzie z Bydgoszczy na lewym brzegu W isły do 
Torunia, a ztamtąd do Łowicza, gdzie się złączy 
z boczną gałęzią z Łowicza do Skierniewic.

Jako punkt złączenia na granicy, tymczasowo 
wybrano młyn w blizkości Otłoczynka.

Po ułożeniu projektów szczegółowych, inżynje- 
rowie specjalnie wyznaczeni przez obie strony, 
oznaczą ostatecznie punkt zejścia się, który zosta
nie zatwierdzony przez dwa rządy.

Art. 3. Kolej żelazna między Bydgoszczą i Ło
wiczem, tymczasowo mieć będzie jedną tylko dro
gę, ale odrazu teraz już zakupno gruntów7 i robo
ty ziemne i inne, zastosowane będą do takich pro
porcji, jakie potrzebne są dla podwójnej drogi. 
Szerokość drogi między wewmętrznemi, kantami 
szyn, wynosić będzie stóp 4 cali 8 i pół na miarę 
angielską, a droga i materjał exploatacyjny tak bę
dą zbudowane i organizowane, aby pociągi mię- 
dzy Bydgoszczą i W arszawą, mogły przechodzić 
bez żadnej przeszkody.

i nasy ła  mu sny magnetyczne!... Nie żyje tu 
natura? któż ja  nazw ał martwą?...

Felicjan słuchał tćj dziwacznćj melodji, u- 
p a ja ł się widokiem  gór i dolin, ale nie badał, 
ja k  się to dzieje?

— Czy myślisz, ciągnął dalej Hugo, że ta  
ca ła  na tu ra  jest pozytyw ką, nak ręconą jak ąś  
ręk ą  niewidom ą, a  człow iek jes t to zaproszo
ny gość na jak iś koncert m uzykalny, aby zza- 
łożonem i rękam i s ta ł i słuchał?... Czy myślisz, 
że te góry, lasy  i doliny są ładnym  obrazem  
lub p łaskorzeźbą zaw ieszoną w tej błękitnej 
sali jakby  n a  w ystaw ie sztuk pięknych, a  czło
wiek zapłaciw szy złotów kę, może na nią p a 
trzyć  przez lornetkę i zachw ycać się mówiąc: 
Ja k  pięknie! ja k  naturalnie!... O Felicjanie, to 
nie pozytyw ka przed tobą, ale w ielki nastro 
jony instrum ent, to  nie płótno m alow ane, ale 
paleta  z farbam i przed tobą, a  ty  sam  jesteś 
artystą! Siądź i uderz w klaw isze słów  i to
nów, z barw  co je tu widzisz, utwórz ideał, co 
w twej duszy drzemie, a  na tu ra  ca ła  zdum ie
je  przed tobą! Jak  Orfeusz przejdziesz pom ię
dzy gady i smoki, a  kam ienie odpow iedzą ci: 
Amen!

— N azw ałbym  to pychą ducha ludzkiego.



B udow a drugiej drogi rozpoczętą zostanie, jak  
tylko z jednej i drugiej strouv uznaną zostanie po
trzeba takowej.

Art. 4. Rząd pruski zajmie się zbudowaniem 
linji tej na terrytorjum  z Bydgoszczy przez Toruń 
do granicy, na własny swój rachunek.

Oba rządy zajmą się zapewnieniem budowy tej 
linji, każdy na swojem terrytorjum , jak  tylko bę
dzie można najprędzej, a jeśliby budowa polskiej 
linji oddaną zostało pryw atnym  przedsiębiorcom, 
rząd polski zawiadomi o tein rząd pruski.

Obie wysokie strony kontraktujące zgodziły się 
wspólnie, że budowa kolei na obu terrytorjach 
skończoną zostanie jednocześnie.

Art, 5. Zamiana pociągów odbywać śię będzie 
bezpośrednio na granicy, tak, że obie adm inistra
cje urządzą, każda ze swojej strony, na swojem 
terrytorjum  bezpośrednio przy granicy osobną sta
cję i pociągi pruskie będą mogły wchodzić do sta
cji polskiej, a polskie do stacji pruskiej.

Sprawdzanie paszportów, rewizja i expedycja 
celna bagaży i towarów  wprow adzanych lub wy
prowadzanych, odbywać się będzie na tych sta
cjach, chyba że jeden lub drugi rząd wybierze do 
takowej ostatniej expedycji na swojem terry to
rjum inne miejsce. Jeśliby dla dobra handlu i słu
żby kolei uznano za stosowne utworzyć do wy
miany pociągów i do sprawdzania paszportów, 
tudzież rewizji celnej, wspólną graniczną stację, 
bądź na terrytorjum  pruskiem, bądź na polskiem, 
w blizkości granicy, w takim razie dwa rządy u- 
łożą się w właściwym czasie co do miejsca, zbudo
wania i uorganizowania tej stacji.

Art. 6. Co się tyczy formalności rewizji i expe
dycji na komorze, bagaży i tow arów w prow adza
nych i wywożonych, oraz spraw dzania paszportów, 
obarządy zobowiązują się wzajemnie nie odma
wiać kolei z Bydgoszczy do Łowicza i W arsza
wy żadnych prerogatyw  i ułatwień, jak ie  słu
żą którejkolwiek kolei przecinającej granicę i 
zapewnić dla korzyści handlu na wspomnionej ko
lei wszelkie ułatwienia i uproszczenia w służbie, 
zgodne z prawam i tych dwóch krajów.

Art. 7. TaryfFa cen za transport osób i tow a
rów, zostanie ułożoną przez każdą z dwóch ad
ministracji na swojem terrytorjum  i zakomuniko
waną drugiej.

Art. 8. Nie będzie żadnej różnicy między mie
szkańcami państw, tak co do ceny transportu, jak  
i co do czasu expedjo wania, wyjąw szy zwłoki ko
niecznej dla uregulowań celnych; rozumie się, że 
zastosowanie tego regulaminu będzie jednostajne 
dla mieszkańców obu krajów.

Art. 9. Dwa rządy zajmą się środkami uregulo
wania służby pociągów w najstosowniejszym spo
sobie. W  tym celu na przypadek zbudowania ko
lei przez’przedsiębierców pryw atnych, zawarują 
sobie prawo wywierania potrzebnego wpływu do 
oznaczania lub zmieniania godzin odjazdu i przy
jazdu pociągów.

Rozumie się, że między Berlinem, a zatem Gdań
skiem i W arszaw ą i odwrotnie, będzie codziennie 
przynajmniej jedna nieprzerwana komunikacja, tak

Jakiekolwiek przeznaczenie świata być może, 
to jednak pewna, że świat stoimałemi rzecza
mi. Wielkie i śmiałe zachcenia ludzkie upadają, 
i giną jak  trzcina wodna, a młode drzewko 
które co roku na cal od ziemi się podniesie, 
wyrośnie w dąb i burzom czoło postawi. Co 
byś, naprzykład myślał o tym człowieku, co 
tam w dolinie, za światem, obrał sobie tb miej
sce i tam  cały swój żywot przeżyje?

Hugo spojrzał w dolinę. Właśnie w tej 
chwili wyszło słońce z poza chmury, a kilka 
złotych iskier błysnęło z krzyża małego k o 
ściółka. Była to m ała w ąska kotlina, z trzech 
stron zamknięta górami, z czwartej zamykał 
ją  las szpilkowy. W około kościółka czerniło 
się kilkanaście strzech wieśniaczych. Mały 
zielony płatek pola otaczał je w koło, a nad 
niemi wisiała krawędź szafirowego nieba.

— Widzisz te kilka iskier światła? mówił 
dalej Felicjan, to krzyżyk kościółka. Przy ko
ściółku musi być i kapłan, a  siedziby jego nie 
odróżnisz od strzechy wieśniaka... cóż skłoni
ło tego człowieka, że się zamknął w tę ubogą 
jaskinię, że widnokrąg swój zwęził do kilku
set łokci szafirowego nieba, a  za bogactwa 
ziemi wybrał tych kilka zagonów roli nieuro-

aby pociągi wyjeżdżające z W arszaw y i Bydgo
szczy, zgodziły się bezpośrednio z pociągami prze- 
biegająeemi całą odległośćmiędzy Berlinem i K ró
lewcem.

Art. 10. W ysokie rządy kontraktujące starać 
się będą, aby na kolei żelaznej z Bydgoszczy do 
Łowicza, taryffa ceny transportu, w yjąw szy ró- 

-żnic, jakie niejednostajność exploatacji i handlu za 
sobą pociąga, była ile możności jednostajną.

Art. 11. Kolej żelazna z Bydgoszczy do Ło
wicza służyć także będzie do przewozu poczt, tak 
listowych jak  i pakunkow ych i do zaprowadzenia 
linji telegraficznych.

W ysokie rządy obowiązują się włożyć na p ry 
watnych przedsiębierców kolei żelaznej powinno
ści, jakie uznają stosownemi dla zabezpieczenia 
interessów administracji poczt i telegrafów.

Administracje poczt i telegrafów obu stron kon
traktujących, ułożą wspólnie formalności służby 
pocztowej i telegraficznej, mającej być uorganizo- 
waną na kolei w mowie będącej.

Art. 12. Jednostajny regulamin co do sygna
łów i wszelkich szczegółów służby exploatacyjnej, 
właściwie wziętej, dla stacji granicznych, ułożony 
zostanie między administracjami dwóch kolei że
laznych, z zatwierdzeniem właściwych władz.

Art. 13. W  każdym przypadku, kiedyby admi
nistracje kolei żelaznych jednego lub drugiego 
państw a nie mogły porozumieć się co do rozmai
tych  punktów przewidzianych w niniejszej umo
wie i w  ogóle co do środków zapewnienia ciągło
ści służby między obiema granicami i pomyślno
ści handlu w ogóle i tranzytu, rządy z urzędu 
w daw ać się będą i układać, w celu wprowadzenia 
potrzebnych środków.

Art. 14. Niniejsza umowa zostanie zatw ierdzo
ną i ratyfikacje będą wymienione w Berlinie w cią
gu sześciu tygodni, licząc od dnia podpisania, lub 
prędzej, jeśli będzie można.

Stosownie do tego, pełnomocnicy podpisali ją  i 
przyłożyli swoje pieczęcie.

Działo się w Berlinie dnia 7 (19) lutego 1857 r. 
(podp.) (L. S.) V. I). lieck.

(L. S.) Sc/iee/e.
(Ł- S.) Saint Pierre.
(L. S.) Smulikowski,

WIADOMOŚCI KRAJOWE
P re z y d e n t  m ia s ta  W a r s z a w y .  — | W  spe ł n i e n iu  odezwy 

Rady głównćj  op  t;!,un c  ćj zak ł adów d o n r o e z yn n y c h ,  zb i e
ranie  składek wi e l ko - tygodn iowyc h  na szpi ta la  W a r s z a w 
skie w r. b u r ządzone  zos tało w ten sa m s p o s ó b  jak w r  z. 
to j e s t  za p o ś r e dn i c t we m właściciel i  d o m ó w  do książeczek 
w U m celu p r zy g o t ow a n y c h  i o n y mż e  r ozes ł anych ,  którzy 
nas t ępn i e  z e b r a n e  przez siebie  pieniądze,  oraz książeczki  
o by wa t e l o m do  p rz y jmo wa n i a  t ychże  s k ł ade k  i wnoszen i a  
ich nas t ępn ie  do  właściwej  kassy  przez P r ez y d en t a  Miasta 
z ap ro sz on y m,  z łożyć  nie omieszkają  za s t o s o w n y m  pokwi to 
w a n i em z książki sz nurowć j  wy ci ę t em tak p i eni ędzy jak i 
książeczek o be j mu j ąc y c h  składki,  a lbo też sa my ch  ks iąże
czek,  do k t ó r yc h b y  żadne  składki  zap i sane  nie zostały,  t e r 
min do z upe ł ne go  ukończen ia  tćj czynności  zakreś lony  z o - 
s t a ł  nayióżnićj  do  dnia  18 (30)  Kwietnia r. b . — Pre zyden t  
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dząjnej, k tóra potem skrapiać musi, aby go 
wyżywiła?... Gdyby ten człowiek w pysze du
cha zapragnął większej skali żywota, gdyby 
z wysoka chciał patrzyć na ludzkość, tak jak  
my z tej połoniny na ziemię patrzymy, cóżby 
się stało z ową gromadką chat kilkunastu, 
któżby ich mieszkańców uczył żyć i umie
rać?...

Po krótkiej chwili ozwał się Hugo:
— Człowiek nie powinien nigdy sobie na

przód miejsca wybierać. On powinien wiele 
żądać i pragnąć, a  pragnąć siiną, niezachwia
ną w olą całej duszy. To jest tajemnicą wiel
kich ludzi. Człowiek słabego serca, pokorny i 
bierny niczego w świecie niedostąpi. Zegnie 
się jak  traw a, a stopy idących za nim podep- 
czą go. Silne pragnienia, silna wola i silne u- 
czucie przemoże wszystko, a w iara góry prze
niesie. Dopiero wtedy wolno się w pochodzie 
zatrzymać, gdy nogi nasze śród ścieszki do 
ziemi przyrosną. Któż wie co tego człowieka 
w tę kotlinę śród tych chat kilkunastu rzuciło, 
co mu do nóg przyrosło, że dalćj iść nie 
mógł?...

— Może sobie sam wybrał to ustronie?...
— Nie wierzę. Gdyby ci dzieje swoje opo ■

Miasta u p r a s za  zatem właściciel i  d om ów ,  a ż eby  p o s ł u g ę  tę 
oby wa t e l s k ą  w tak d o b r o c z y n n y m  celu z całą  gor l iwośc i ą  
sp e ł n i ć  raczyli ,  nie opuszcza j ąc  ż a d ne go  lokatora  od udziału 
w sk ł adce ,  każdy a lbowi em choc iaż  ma ł y  datek  p r z y cz y n i a 
j ąc  s ię do zwiększenia  funduszu sk ł adkowego ,  przyczyni  się 
t em Samem do przynies ienia  ulgi cierpiącój  ludzkości ,  i ażeby  
z wn i es i en i em z e b r an y ch  przez  s iebie  pi eni ędzy,  ł ąc z n i e  
z ks iążeczkami  na r ęce  wł aś c i wyc h  z a p r osz on y ch  obywa t e l i  
w t e rmin i e  wyżej  o z nacz onym pośp ie szyć  nie omieszka l i .—  
Pre zy de n t  z a wi ada mi a  p r zy t em,  że obywa t e l e  do s k ł ade k  
z eb ra n yc h  up r oszen i  są  nas t ępujący;  Słupski  Franc i szek  o d  
Nru ł do  3 0  ulica S to - J ańska ,  Belkie E d wa rd  od  31 do  6 0  
S t a r e  Miasto,  Gaut i e r  ł an od  61 do 9 0  ulica S t ar e  Miasto,  
Zaczkiewicz KsaWery od 9 ł  do ( 2 0  ul ica P iwna ,  Dhiel  
Daniel  od  121 do  1 50  i o d  2 9 3  do  3 0 5  ul ica Piekarska  i 
Ślepa,  Szmi d t  Jan  od  ( 5 1  do  ( 7 9  i od  2 8 1  do 2 9 4  ul ica 
Dunaj ,  Go ł embi a  i Rycerska ,  Ł o ś  F r y de r yk  od ( 8 0  do 1 9 8  
ulica Krzywe Koło,  Boret t i  F e r d y n a n d  od 2 ( 9  do 2 4 7  b, 
ul ica Mostowa,  Dhiel  Augus t  od  2 4 8  do  2 7 2  ulica Fre t a .  
Liwowski  Wojciech od 2 7 3  do 2 8 0  ulica Fre t a ,  Śl iwiński  
od 3 0 6  do 3 3 3  Nowe  Miasto,  Kar łowicz  od 3 3 6  do  3 6 2  
No we  Miasto,  Malcz Karol  od  36  3 do 3 8 7  ul ica Gr odzka  i 
Krakowskie  Prz edmi eśc i e ,  Or anowski  od 3 8 8  do 4 0 9  Kr a 
kowskie  Prz ed mi eśc i e ,  Grodzicki  Józef  od 4 1 0 do 4 1 1 ,  4 1 2  
a, b,  c, 4  I 3 a, b,  4 1 3 b, c, d, e, f, g, W a m b a c h  od  4 1 4  do 
4 4 4  Krakowskie  P rz edmi eśc i e ,  P awł ows ki  od  4 45  d o  4 5 8  
Krakowskie  Przedmieśc i e ,  N e u b a u e r  Stefąn od  4 5 9  do 4 6 5  
i od  6 1 5  do 6 2 3  u' i ca  Sena t or ska  i Dan ie l ewiczowska ,  
Brun  Krysztof  od  4 6 6  do  4 8 0  ulica Sena t or ska ,  L e ss e r  S t a 
ni s ław od  481  do  4 9 6  i od  5 3 5  do  5 3 9  ulica Miodowa i 
Kapi tulna,  Elsner  Wł a d ys ł aw  od 4 9 7  do 5 3 4  ulica P o 
dwale,  Praż inowski  od 5 4 0  do 5 5 6  i o d  5 8 8  do  5 9 2  a, i b,  
ulica Długa,  Pio t rowski  od 5 3 7  do  5 8 7  ul.  Długa,  Ne uma n  
Wi lchelm od  5 9 3  do  61 ( ul. Bielańska,  J a ku bo ws k i  Sa i -  
wian od 6 I 2 do 6 ( 4  m,  i o d  6 2 7  do 6 4 2  ulica Wi erzbowa ,  
Niecała i T r ębac ka ,  La mpe  Augus t  od  6 4 3  do 6 7 3  b, ul ica 
Przejazd i Leszno,  Sc h l en k er  Karo l  od  6 7 4  do 7 3  8 ulica 
Leszno,  Zawadzki  Roch od  7 3 9  a, do 7 4 3  b. ul. Rymar ska ,  
Dziarkowski  Kazimierz od 7 4 5  do  7 8 5  ul. Elektora lna ,  K a 
czyński  Piotr  o d  7 8 6  do 8 0 4  ul. Elektoralna,  Orla i Zimna,  
Sl i egel  F e r d y na n d  od 8 0 5  do 8 4 5  ul.  Solna i Og r od o wa ,  
Liedtkie Krys t j an  od 84 6 do 8 9 0  ul. O g r o d o w a  i Biała,  
Winnicki  Pawe ł  o d  891  do 9 2 0  ul Chłodna ,  Msuzet  Jan od 
9 2 1  do  9 4 4  ul. Ch ło d na  i Z a ty łk i , Eps t e in  J a n  od 9 4 9  do 
9 7 2  i od  ( 0 7 7  do ( 0 7 8  c, ul. P rzechodnia ,  Żsb.a ,  T a r g o 
wa i Graniczna ,  Schi le od 9 8 6  do 1 0 1 6  ul Krochmal na ,  
Krause  S amu el  od 1 0 2 7  do ( 0 6 1  ul. Gr zybowska ,  Kaeltz 
Jan  od 1 06 2  do 1 0 7 6  ul. Królewska,  Bagiński  od  1 0 1 7  do 
1 0 2 6  ul. Grz y b ó w i od 9 7 3  do 9 8 5  Gnojna  i S kórz ana  d a - 
I ć j o d  ( 0 7 9  do  1 1 0 5  ul. Tw a rd a  i 1 2 4 4  a, i b, ul Bagno,  
Korczakowski  Kajetan od  1 1 0 6  do 1 122 ul. Ciepła,  Wal i -  
c ów  i Ceglana ,  Woł owsk i  A l eks ande r  od  1 1 2 3  do 1 ( 7 3  c, 
ul ica Żelazna,  Łucka,  P ros t a  i Wronia ,  S o m m e r  Kryst j an 
od 1 174 do 1 2 4 3  ul Pańska ,  B u r ge r  E d wa r d  od 1 2 4 5  a, 
do 1 2 8 0  ul.  Nowy  Świat ,  Pa jkowski  Adam o d  1281  do 
1 3 0  1 ul. Nowy  Świat ,  Żelazowski  Jan  od  4 3 0 2  do 1 3 2 1  
ul. Nowy Swi.it,  Minter  Karol  od ( 3 3 2  do  ( 3 6 1  ulica S t o -  
Krzyzka,  Mazowiecka,  Szpi talna i Warecka ,  Kaczyński  P a 
weł  od  ( 3 6 2  do ( 3 8 2  ulica Jasna,  Szkolna  i Ma r s z a ł k ow 
ska,  Boniecki  K a c p e r  od 1 3 8 3  do 1 40 1  ul. Mars za ł kowska  
i Zielna,  Sehol  Wincenty  od  ( 4 0 2  do 1 4 3  4 ulica Zielna.  
Czempiński  Michał  od 1 4 3 5  do 1 4 6 5  ul.  Wielka i Śliska,  
Lissowski  Józef  od I 4 6 6  do  ( 4 9 3  ul .  Śl iska i Zgoda,  F o n -  
t ahński  od  ( 4 9 4  do ( 5 2 2  ul. Złota,  P rokur a t or sk i  Macićj 
od 1 5 2 3  do 1 5 5 3  ul. Chmielna ,  Mierzwiński  o d  ( 5 5 4  do 
1 5 7 5  ul. Chmie lna  i Widok,  Ja ros iński  od ( 3 7 6  do  ( 6 0 9  
ul. Je rozol imska  i Nowogrodzka ,  Dobrzańsk i  Jan  od 1 6 ( 0

wiedział, poznałbyś, że nie te góry, ale coś 
innego świat mu zamknęło. Żołnierz dopóty 
walczy, dopóki mu broni z ręki nie wytrącą.

Tu zaszumiał pod nim las świrkowy, w iatr 
okręcił się w koło połoniny i partym słupem 
wyleciał w chmury, poszarpawszy je  wnajdzi- 
waczniejsze kształty. Felicjan spojrzał na 
igrzysko natury i uczuł jakiś dreszcz po całem 
ciele. Zdawało mu się, że wojsko duchów wdo- 
neło z ziemi do nieba.

Po długiej chwili milczenia ozwał się do 
Hugona:

— Wyśmiejesz mnie, jakto zawsze czynisz, 
gdy się z czem zwierzam tobie, a przecież o- 
powiem ci mój sen wczorajszy.

— Słucham.
— Śniło się mi, że byłem wielkim, białym 

obłokiem na niebie. W isiałem na stropie n ie
bios nadęty dumą i urągałem  wiatru, który 
szalał podemną, uganiając za małemi chmur
kami. I Byłem wyższy nad wszystko co z zie
mi .wyszło; wschód i zachód ogarnąłem je- 
dnem oka spojrzeniem, a  wyciągnąwszy ręce 
oparłem je na krańcach północy i południa.

D O D A T E K .



J p  1 6 5 4  ul.  Ż o r a w i a ,  R uc i ń s k i  o d  1 6 5 5  do  1 6 7 5  ul .  M o k o 
t o w s k a ,  G e r l a c h  A u g u s t  od  1 6 3 1  d o  1 6 5 4  i od  1 6 7 6  do  
1 7 1 2  ul.  Wi l c za ,  Kr u c z a ,  Hoża  i W s p ó l n a ,  N a i m s k i  L u d w i k  
o d  1 7 1 3  do  1 7 5 2  i od  2 9 8 4  d o  2 9 8 7  ul .  U j a z d o w s k a ,  
Wo l s k a ,  R o z b r a t  i G ó r n a ,  E j i h l e r  o d  1 7 5 3  d o  1 7 6 3  ul i ca  
K os z yk i ,  P i ę k n u  i O k o p o w a ,  M i e s z k o ws k i  A n to n i  o d  1 7 6 4  
d o  1 7 7 1  ul S g o  J e r z e g o ,  E p s t e i n  A d a m  o d  1 7 7 1  d o  1 7 9 2 ,  
W ,n a w e r  N a t h a n  o d  1 7 9 3  do  1 8 2 a p l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a  i 
Koz ia ,  S z l e sz yń s k i  S t a n i s ł a w  od  1 8 5 5  do  1 8 6 3  i o d  1 8 7  0 
do  1 8 8 1  ul.  Z a k r o c z y m s k a ,  S t a r a ,  P i e s za  i Ko ś c i e ln a ,  S  >- 
ku l n i c k i  od  1 8 6 2  d o  1 9 3  2 ul. P r z y r y n e k  i Z a s ą t n a ,  W i d y -  
c h o w s k i  o d  2 0 3 7  do  2 0 4 0  i o d  2 0 9 2  d o  2 1 0 7  i o d  2 1 2 9  
do  2 1 3 4  i o d  2 ( 4 3  do  2 1 5 6  ul .  S z y m a n o w s k a ,  I n f l ancka  
i K ł o p o t ,  J a g o d z i ń s k i  o d  2 1 9 0  do  2 2  13 ul .  B o n i f r a t e r s k a  
Cz a r n a  i R o n w U t o r s k a ,  G r y m o w s k i  J ó z e f  od  2 2 1 1  a, do  
2 2 3 4  i o d  2 5 8 2  do  2 5 8 4  ul. P o k o r n a  i Bo l e ś ć ,  N a t h a n s o h n  
S a m u e l  o d  2 2 3 5  d o  2 2  4 7  111 Na l ewk i .  R ó ż a ń s k i  o d  2 2 4 8  
d o  2 2 7 3  ul.  N a l ew k i ,  S t a w  ki i Ni ska ,  Se j n  J a k ó b  o d  2 2 7 4  », 
d o  2 3 0  1 ul .  Mda  i Gęs i a  H i r s z e n f e l d  od  2 3 0 2  d o  2 3 5 7  id 
Dzika  i P a w  a,  S z r a m  od 2 3 3 S  d o  2 4 0 3  c, ul.  Dz i e l na  i N o 
w o l i p k i ,  Mul l e r  J a n  od  2 4 0 4  do  2 4 * 7  i o d  2 4 3 1  d o  2 4 5 0  
ul .  N  > w o l ipki  i No wo l i p i e .  Klę i f  o d  2 4 1 8  d o  2 4 3 0  ul.  N o 
wol ip i e ,  B o r k o w s k i  od  2 4 4 5  d o  2 4 8 1  a,  ul .  N o w o l i p i e ,  Z a
b o r o w s k i  od  2 4 8 2  do  2 5 2  1 cl. K a r m e l i c k a .  S m o c z a ,  W o l 
n oś ć ,  Ka cz a  i Ży t n i a ,  S d k i e w i c z  S t a n i s t a w o d  2 3 2 5  d o  2 5 S  I 
ul .  Rybami ,  G u l a c h  W i l h e l m  od  2 5 8 5  do  2 6 0 9  ul .  K a m i e ń  
n e  S c h o d k i  i o d  1 9 9  d o  2 1 8  ul .  Cel na  i B r z o z o w a ,  B a n z e -  
i n e r  od  2 6  10 d o  2 6 3 9  ul G a r b a r s k a ,  B i a ło s f  ó r t i i cza  i Z i ó  
d ł o w a ,  Szul t z  A l o i z y o d  2 6 i 0  d o  2 6 6 6  ul .  M ą r i e n s z t a d i  i 
S o w i a ,  L i p i ń s k i  o d  2 6 6 7  d o  2 6 9 0  ul.  D z i ek a n k a  i B e 
d n a r s k a ,  G t ó w c z y ń s k i  J ó z e f  o d  2 6 9  1 do  2 7 3 6  ul.  F u r m a ń  
s ka,  M u l a r sk a ,  B r o w a r n a  i d a l ć j  od  2 7 3 7  do  2 7 6 4  ul .  G ę s t . ,  
Wi ś l an a ,  L i p o w a  i B a d n a  i od  2 7 9 5  d o  2 » f i  ul .  D o l n a ,  
M a n n  G u s t a w  o d  2 7 6 5  a,  do  2 7 7 6  ul A l e k s a n d r y  a i O b o -  
ż ua ,  B a u e r  J a n  od  2 7 7 7  a,  d o  2 7 9 4  i o d  2 8 7 6  d o  2 8 9 6  
ul. W r ó b l a ,  S z c z y g l a ,  A l e k s a n d r y a ,  S . k o r s k i  L e s z c z y ń s k a ,  Za 
j ę c zą  i o d  2 8 1 5  d o  2 8 4 3  u l i c a  To p i e l ,  D r e w n i a n a  i T a m  a, 
H a g e n  Jjut  o d  1 8 4 6  a, d o  1 8 7 5  u l i c a  T a m k a  i O r d y n a c k a ,  
S u m m e r  W o j c i e c h  o d  2 8 9 7  d o  2 9  19 a, ul ,  S o l e c ,  J a n u s z  
J ó z e f  od  2 9 2 0  a, do  2 , 932  ul  S o l e c ,  L o e w e n b e r g  L e o n  o l 
2 9 3 ?  do  2 9 8 3  ul.  S o l e c ,  O k r ą g  i S m o l n a ,  P u r z y c k i  F r a n  
c i s z ek  od  2 9 8 8  do  3 0 3 8  ul .  C z e r n i a k o w s k a ,  T w o r k o w s k i  
o d  3 0 3 9  d o  3 0 7 1  c,  ul.  C z e r n i a k o w s k a .  J a n u s z e w s k i  od  
3 0 7 2  do  3 1 0 3  ul .  Wo l s k a ,  K lu c zy ń s k i  B o g u m i ł  o d  3 1 0 4  do  
3 1 0 6  w s z y s t k i e  l i t e ry  u l i ca  M ł y na r s ka ,  M u g n u s k i  F r a n c i s z e k  
o d  3 1 0 7  a,  do  3 1 2 0  ul  P r z y o k o p o w a  i W o l s k a ,  Szu l t z  P i 
s a r z  C m e n t a r z a  o d  2 0  do  3 0  u l i ca  P o w ą z k o w s k a ,  S c h o ł u t e  
o d  1 d o  1 9 9  P r a g a ,  L e b i s z  o d  2 0 3  d o  2 5 4  P r a g a ,  Ki eck i  
o d  2 5 5  d o  4 2 8  P r a g a  —  R z e c z y w i s t y  r a d c a  sb - nu  A n d r a i d t  
Na c i ę l i . i z  k a n c e l b n j i  L u c c ń s k i .

—  W  dniu 3 Kwietnia  r. b. o godzinie 7 '/-i wie
czorem, dany  będzie K oncert  w R esursie Kupiec
kie j na docliód W arszaw skiego  tow arzys tw a  do
broczynności, mianowicie w ydziału  zupy rum- 
fordzkiej. Bilety wejścia po cenie rub. sr. 1 sp rze
daw ane będą  w  dniu 2 i 3 Kwietnia  t. r. od go
dziny lOej z rana  do le j  i od 4ej z po łudnia  do 
7ej wieczór w kanoellarji Resursy , zaś w sam  
dzień Koncertu, od godziny 7ej wieczór przy w e j
ściu do sali koncertowej.

G ł ó w n a  Icnssa o s z c z ę d n o ś c i — W t y g o d n i u  u p l y n i o n y m  ilu 
dn i a  17  ( 1 9 )  M i r c a  r o k u  b i e ż ą c e g o  w ł ą c z n i e ,  w y d a n o  k s i ą 
ż ec z e k  n o w y c h  84-,  na  k t ó r e ,  t u d z i e ż  na  d a w n i e j s z e  w 2 6 2  
w n r o s k m  h z ł o ż o n o  rs.  6 , 4 9 0  ko 2 0 .  Na  ż ą d a n i a  1 13 u c z e 
s t n i k o m w y p ł a c o n o  ( p r ó c z  p r o c e n t u  za rok  ł ież.  i s  2 0  ko.  
861.  r s r  4 , 4 7 6  ko 1 Ołj i u m o r z o n o  ks i ą ż e c ze k  o s z c z ę d n o ś c i

4-Ł-j.Ą.,  .  '  ‘ ‘ ■ *  y I-, -ŁT —t-*-1-1—* * ■ *■>------------------------------------------■ .i—.

I widziałem- jakby mrowiska na ziemi, a to 
były państw a i narody, a jak proch pełzający 
wydali mi się ludzie, a jak  szmer traw y, były 
ich głosy... I wisiałem na niebie trzy wielkie 
doby; a  smutno i zimno mi było. Przypomnia
łem sobie przeszłość moją. Byłem małym, 
strumykiem w gaiku brzozowym. a najpiękniej
sze ptaszki przylatywały do mnie, przegląda- 
y się w falach moich i piły z ust moich I pły- 
ląłem daleko, krętemiścieszkami, i wolny by

łem i wesół jak  ptak w powietrzu. Ale ptaszki 
i brzozy sprzykrzyły mi się, zapragnąłem cze- 

oś więcej. Dowiedziałem się o ludziach, któ- 
izy żyją gromadnie i mają zakon miłości. 
Chciałem pójść do nich. Ale zaledwie do pier
wszej chaty przyszedłem, wyszedł wieśniak, 
złapał mnie i zamknął do ciasnej kaźni, pod
łożył pod nogi jakieś koło ogromne i kazał mi 
je dzień i noc obracać. „Ach ci ludzie nie m a
ja  zakonu miłości, pomyślałem sobie, kodex 
kryminalny rządzi nimi. Wzięli mnie za zło- 
czyńcę!“ i westchnąłem za dawną swobodą 
moją, ale do gaiku już wrócić nie mogłem. -  
Wtem przygrzało mnie słońce, zapłonąłem o- 
gniem żądzy, a zabrawszy wszystkie moje wo
dy, wyleciałem pod niebo. I śmiałem się z wie
śniaka^ któremu młyn nagle stanął, i śmiałem

50  P rze to  uczes tn ików  9 . 2 0  1 poś.ihbi  knplta-ł m 4 0 3 , 7 6 2  
kop .  3 7 .  — Naćzefriik, aśsfesśor kó lćg ja lpy ,  G i e d r o y i i-fiu-
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— W e d łu g  sztafety z pod  miasta Zaw ichosta  
w dniu onegdajśżym  nadeszłej, w oda  pod  temże 
miastem w  dniu 27 b. m. o godzinie 5ej z p o łu d 
nia, wzniosła się do w ysokości stóp 12 n a d  zero 
i lody calem kory tem  płynęły.

‘I  W  N r 74 Gazety W arszaw skie j zna jdu je 
my wzmiankę o podróży  p. Oskara U a ttu  na g ó 
rę iSto Krzyzką, przytem uczyniono au to row i mię
dzy innemi i ten zarzut, ze przy dość s tarannym  
opisie StOrKrzy-zkiej góry , nic me wspom niał o  
obserwacjach dokonanych  w r. 1828 i 4829 pod  
kierunkiem Fr. fe. Armeńskiego, d y rek to ra  obser- 
watorjum  astronomicznego, z pombeą rewizora 
pomiarów W ojc iecha  Niemyssiego  i kilku jeoine- 
trów, w celu oznaczenia kierunku po łudn ika  i sze
rokości geograficznej. Zarzu t ten uczyniony panu 
O skarow i Flattowi, nie zupełnie je s t  słusznym, bo 
pan O skar  F la t t  opisując góręSt-o-Krzyzką (Mons 
Calvus, Mons Cruois, Lipecz, Kalw arja)  b y n a j 
mniej nie op isyw ał łańcucha  Łysogórskiego, leez 
wyłączn e dołożył wszelkiej staranności do wskrze
szenia przeszłości k lasztoru , kościoła i miejsca, na 
ktorem n iegdyś zatrzymał się Bolesław C hrobry  
z królewiczem Em erykiem ; jeżeli więc pan O skar 
1 latt nie wspom niał o obserwacjach tryangulfs- 
cyjnych, przez to bynajmniej nie zawinił, bo tako
we obserwacje były dokonyw ane  nietylko na dzi
siejszej Sto-Krzyzkiej górze, łecz głównie na w ła 
ściwej Łysicy, pod taką  też nom enkla turą  znane 
je s t  w rachunkach  astronom icznych i t ryaugula- 
cyjnych  stanowisko obserwacyjne. W łaśc iw a  zaś 
Łysica leży w  odległości przeszło milowej od Sto- 
Krzyzkiej gory  i jest nad tę osta tn ią  wyższa o kil
kaset stóp, n iwelując puukta  do poziomu morza. 
Nie wspomniał więc .pan O skar  F la t t  o o bse rw a
cjach, bo me op isyw ał właściwej Łysicy; a że do 
konyw ane obserwacje  na wieży kościoła śto-Krzy- 
zkiego, także pominął, mógł uczynić to dla tego, 
że sama wzmianka tych  ostatnich, bez dok ładne
go opisu pierwszych, nie miałaby żadnej wartości-, 
Szkoda więc tylko, że pan F la t t  nie opisał całego 
pasma Sto-Krzyzkiego, zawartego między dw om a 
kulminacyjnemi punktami, bo-dotykając  szczegó
łowo przeszłości właściwej Łysicy (ś, Katarzyny) 
znalazłby nie jeden szczegół nigdzie nie w spo
mniany.

Przy tej sposobności muszę zwrócić uwagę lu
dzi czuwających nad całością pom ników ważnych 
a naukow ych, na zaniedbany a w stydzący  nas 
stan piramidy, w ybudow anej na stanowisku ob- 
serwacyjuem Łysicy. Niedość że drew niana tró j
kątna piramida rozpadła  się zupełnie, ale i mur 
kamienny niedługo przejdzie w gruzy, j jeżeli w ła
ściwa pomoc nie zaradzi złemu, punk t tak ważny, 
a k tóry  byłby szanowany z całą troskliwością  u 
obcych, zawalony gruzem, z czasem może być t r u 
dnym do odszukania. W id ać  że u nas  jeszcze 
w szczupłej familji naukowej, Brak wzajemnej m i
łości, mc zawarowanej wprawdzie przepisem, ale

się z płaczu zagrody, która z głodu m arła .....
Ale po trzech dobach smutno i zimno mi było 
na niebie. Chciałem wrócić na ziemię. I zda
wało się mi, że ktoś mówił do mnie: Chciałeś 
pójsc do ludzi, a  nie chciałeś wraz z nimi p ra 
cować. Ich zakon jest zakon miłości, a pod
stawą tego zakonu je$tVpraca. I nakłoniłem 
się do pracy i chciałem zejść na ziemię. Za
brałem znowu wszystkie wady moje i okaza
ło się żem wiele po drogach moich utracił. 
Byłem tylko m ałą kroplą. W iatr mnie zapę
dził gdzieś w góry, i padłem w rozpadlinę 
skały. Nikogo koło mnie nie było, ludzi nie 
widziałem. Tylko kilka pszczółek przylatyw a
ło co dnia do mnie i maczały we mnie łapki 
i obmywały je z kurzu. Lecz nie szemrałem 
już więcej, a w ustroniu mojem myślałem so
bie: Tak się wraca z nieba na ziemie!...

Hugo nic na to nie odpowiedział, zamyślił , 
się głęboko. Po chwili rzekł:

— Więcej jesteś fantastą we śnie, niżeli na 
jawie. Jestto ta sama, ukryta siła naszej duszy, 
którąniemcy nazwali der verSteckie Po&t, a k tó
ra  w każdym jest człowieku. U jednego prze
łamie się na jaw, i wtedy pisze nam poemata; 
a drugiego kołacze tylko We śnie, jak ziarno 
w orzechu... Sny takie nie są bez prawdy,

w yw ołanej dbałością o dobro swoje i swych współ- 
Dr.acj. ‘ . -i Łj_r , o-QŚtis.>vTo4eitf óiii iloui v/

Raz j‘uż zacząwszy o podróżach, nie możemy ?ię 
wstrzymać od wypowiedzenia kilku naszych myśli. 
J ak  powieść je s t  nader p rzystępną form ą dla ka
żdego pisarza, t ik opowiadania  i lis ty  przedsta- 
w *aj$  jeszcze więcej sw obody  w objawianiu sw o
ich zasad i pomysłów. Rzeczywiście opow iadanie  
je s t  wdzięczniejszą form ą dla piszącego od powie
ści, zvvlaszcza jeżeli au to r  potrafi wynaleźć owe 
ja , i na nie skoncentrow ać wszystkie pom ysłow e 
promienie; lecz forma listów je s t  ty lko  pozornie 
ła tw ą, t rudność  zaś w pisaniu listów polega na u- 
trzymaniu w karbach  sw obody  i jędrności stylu. 
W  powieściowym rodzaju  formy listów najzrę
czniej podobno potrafi! użyć au to r  Dziwądet. Do 
tych  ła tw ych form należą bezw'ątpienia i podróże; 
mimo tego do dziś nie mamy podróży po naszym 
kraju  takich, jak ieby  mogły być napisane pod  kie
runkiem hum oru, erudycji i sw obody  n ieograni
czonej obrazowania. W  podróżach  naszych po k ra 
ju  spo tykam y się albo z cZczemi opisami i unosze
niami się, albo z nieznośnemi kompilacjami, k tó 
re nikomu na nic przydać  się nie mogą.

H um or je s t  g łów ną zaletą podróżnika piszącego 
d la  ogółu, ale ten hu m o r  powinien się objawiać 
w' odgadyw aniu  charak terów  miejscowych, w prze
w idyw aniu  przyszłości, w dociekaniu ubiegłych 
wypadków! Kompilacje zaś, jeżeli nie będą tak 
starannie zestawione, że ty lko  szczęśliwszy e rudy t 
będzie mógł do nich coś nowego dodać, w tedy nie 
będą one żadnym  ważnym przyczynkiem do h i
storycznego opisu kraju. Jeżeli więc weźmiemy 
kitka książek i z tych porobim y notaty , b ę 
dziemy się wówczas bawić w przedruki bezow o
cne, w nędzne kompilacje, które każdy czytelnik 
z pewnością opuszczać będzie, a e ru d y t  im nie 
wierząc, pójdzie zawsze do źródeł. Z faktów' więc 
i dat, już  kilkakrotnie kom pilow anych , hum or po- 
dróżopisarza powinien w y d o b y ć  cały h is toryczny  
czar, k tóry  zachw ycając czyteln ika, może być 
wskrzeszonym tylko ręką a r tys ty  z m artw ych  no- 
tat ścisłego badacza. P o d o b n y ch  przyk ładów  
tyzm u w naszem podróźopisarstw ie m ożebyśm y 
naprozno szukali; vvolę więc w skazać na  a r ty s ty 
czny hum or znakomitego h is to ryka  i pisarza K a 
rola Szajnochy; ileż to  w jeg o  p racach  fak tów  n o 
wych zupełnie, lub  w znow ionych ty lko  i oczysz
czonych, a jed n ak  zw ykły  czytelnik z pewnością 
żadnego' faktu, żadnej wzmianki historycznej nie 
opuści, owszem przeczytaw szy cytatę, poszuka 
żródł i z którego je s t  poczerpniętą. W łaśn ie  tego 
hum oru  artystycznego, ożywiającego wszystko, 
brak naszym podróżopisarzom. A j e d n a k  kraj 
nasz nie je s t  wcale ubogim dla plonów podróżo- 
pisarskich: pełno wrażeń i przemian codziennych 
i czasowych, przy  dobrym  a zdrow ym  wzroku pi
sarza,, przy ciepłem sercu i przy zmyśle o d g a d y 
w a n ia —może stanowić obfite źródło, dla p rzed 
stawienia kra ju  ze s trony  obyczajowej i h is to ry 
cznej. Pam iętać ty lko potrzeba, że więcej w a r t  j e 
den szczegół a nowy, niż sto s ta rych  a je d n a k o w o  
p ow tó rzonych faktów.

wskazują jednak tylko ostateczne rezultaty ży
cia ludzkiego, a nie okazują drogi, k tóra tam 
prowadzi, bo ta zostawiona jest woli każde
go. Może być, że jak  ta kropla wody padniesz 
gdzieś w rozpadlinę skały, i służyć będziesz 
pszczółkom pracowitym do obmywania nóg 
ich za to, że sam pracą wzgardziłeś, ale nim 
do tej kropli zmalejesz, możesz przebyć wiele, 
wiele dróg!... Pokazano ci koniec życia, ale 
życie jeszcze całe przed tobą! Nie chwytaj 
odrazu za koniec!

Długi czas milczeli obaj. Jeden błądził po 
niebie i szukał duchów trzymających straż 
międży niebem a  ziemią, a  drugi patrzał w w ą 
ską kotlinę gór, skąd błyszczał krzyżyk ko
ściółka i gdzie się szarzało kilkanaście chat 
wieśniaczych.

Powoli wysunął się z tój kotliny jakiś punkt 
czarny i coraz wyżej suwał się ku wierzchoł
ku góry. Felicjan patrzył na  niego z wielkiem 
zajęciem. Czarny punkt powoli się zwiększał, 
zsunął się z góry w dolinę i zniknął na kraw ę
dzi lasu.

D alszy c ią g  nastąpi).

Dodatek do Xru 85 krom ka.



Wszak W ędrówki po małych drogach Bujni- 
ckwgn mraAy kiedyś' Wziętóśd, chociaż’ nie było 
w nich nic historycznego, a dziś Tadeusz Padali- 
ea wszystkim się podoba, chociaż’ bynajmniej nie 
Chce uchodzić za głębokiego erudyta. Obecnie 
w Kronice drukujące się częściowo Listy o gubernji 
Augustowskiej, śmiało policzyć możemy do sta
rannych wypracować historycznych, chociaż czę
sto formą zakrawają na opisy podróżnicze. Mają 
zupełnie nowe szczegóły i takich nam tylko prac 
potrzeba dla zbogaeenia historycznej geogłafji 
kraju. i /

Tymczasem w Bibljotece Warszawskiej za ma
rzec r. b. czytamy Wycieczkę na Litwę, pióra pa
na Ferdynanda Nowakowskiego (pisarza podobno 
pierwszy raz występującego na polu literackiem), 
wyciedzkę, o której i bardzo dużo i nicpowiedzieć 
nie można. Litwa, to kraj bogaty dla obserwacji 
różnorodnych podróżopisarza, a jednak w pracy 
p. Ferdynanda Nowakowskiego brak humoru, za
tem brak dowcipu, brak nowych faktów, jest tyl
ko dość spokojne opowiadanie, trocha wyszarza- 
liego zapału i nieco wiadomości poćzerpniętych 
z dzieł bardzo podrzędnych, z których jedno na
wet zostało nie pochlebnie ocenione przez rzetel
nych krytyków. Z i .ęści humorystycznej, którą 
panFerdynand Nowakowski przeczuwa we wszyst- 
kiem a nie widzi wniczem, najlepszy jes t  kawałek
0 królu Poniatowskim i o jakiejś (?) babuli, która 
w jakiejś wiosce (?) częstowała dostojnego gościa 
kawą, nalaną w srebrną cukierniczkę. To wcale 
dobry obrazek,— ale, ale, nadto proszący się o do
bre usposobienie i humor czytelnika. Zamiast co- 
by autor miał opisywać o arcy naiwnych a nadto 
gospodarskich zajściach na poczcie, przy obiedzie 
w Suwałkach, lepiejby zrobi! gdyby wspomniał o 
fizjonómji okolicy, o wpływie na lud wieśniaczy 
reform gospodarczych, o kapitałach wyznaczo
nych przez skarb dla podniesienia rolnych obsza
rów, osuszonych z bagien i wód stojących, o ży
dach rolnikach— a prawda! jest o nich wzmianka 
w rozmowie z panem, który życzyłby sobie aby 
dla dobra całego kraju, oddano mu zarząd nad 
wszystkimi żydami. Ale jakże w tej malej wzmian
ce w fałszywem świetle są przedstawieni żydzi u- 
prawiający rolę; ani cienia rzeczywistości, wszyst
ko domysł. Z opisu p.FerdynandaNowakowskie- 
go możnaby sądzić, że w gubernji Augustowskiej 
są siedziby godnych rolników izraelskich. Niecli- 
zeby autor raczył się chociaż rozpytać o fizjonomję 
dóbr wielkich pp: Godlewskich zaludnionych ży
dami, a nabrałby rzetelniejszego pojęcia o żydow- 
skiein a zawsze szachrajskiem rolnictwie. Ta kwe- 
stja u nas nie jes t  malej wagi, dla tego wszelki po
mysł niebacznie obmyślany i w ydrukow any w tym 
względzie, zasługuje na kilkakrotne odwołanie.

Podobnych niedokładności w stronie obyczajo
wej możebyśmy jeszcze wyszukali, ale nęci nas do 
siebie opis Kowna. Trzeba być bardzo siluym 
w cytacje, albo lekceważyć publiczność, żeby po 
tylu opisach Kowna, jakie mieliśmy dokonane 
z całą dokładnością, wziąść się na nowo do wskrze
szenia jego przeszłości. Nie przeczę, że nadmie
nienie o historyczności miejsca mogłoby się od
być, ale nigdy z taką powagą erudyta, jak  to czy
ni pan Nowakowski. Faka powaga może tylko 
rozśmieszyć szanownych autorów opisów Kowna, 
wydawanych oddzielnie i w pismach zbiorowych; 
naprzykład p, Nowakowski mówiąc o jakim w y
padku dawno już przedrukowywanym, przytacza 
oprócz roku, miesiąc i dzień nawet!! Na cóż zda
dzą się komu te szczegółowe cytacje? cóż za przy
jemność one mogą robić autorowi, który zapewne 
sarn raz je  napisawszy, Więcej na nie nie spojrzał. 
Przy opisie kowieńskiej doliny, p. Nowakowski
1 w części nie potrafił w nas wzbudzić tego zaję
cia, jakie czerpiemy w opisach innych autorów, a 
przystępnych jeduak dla naszego ogółu, np. w o- 
pisie B. z K.

Z części więc historycznej o Kownie, nic nam 
nowego p. Nowakowski nie pokazał, część zaś o- 
byczajowa mogłaby zająć miejsce w pierwszej le
pszej korrespondencji dziennikarskiej.

Dłuższe słowo o podróżopisarzach polskich 
w szczególności, odkładamy na potem, i dla tego 
na ten rodzaj piśmiennictwa tak chętnie teraz 
zwróciliśmy uwagę publiczną, bo przeczuwamy, 
że literatura nasza powieściowa w większej części 
zwróci się do tej podróżopisarskiej formy. O pra
cy pana Nowakowskiego dla tego rozpisaliśmy 
się przydługo, że niedokładuości w jego pierw
szym tworze są zbyt rażące, zwłaszcza, że Wycie
czka na Litwę nie skończyła się jeszcze w poszy
cie marcowym, lecz je s t  zapowiedziany jej ciąg

dalszy; aby tylko im dalej w las, było i coraz wię
cej drzew zdrowych, a mniej jałowcowych krzacz
ków. W  ostatku jeszcze raz szczerze życzyć nale
ży autorowi więcej rzetelności w humorze i powa
dze. zwłaszcza, że nie zbywa mu wcale na zdolno
ściach, skoro— pisze....

WIADOMOŚCI ZAGRAM CZM
S jx tp w z e  T e l e y r u j i v z n * ‘.

W i e d e ń  27go M a r c  a. Sprawujący interesa 
sardyriskie przy tutejszym dworze, margrabia Can- 
tono de Cera, został przez swój rząd odwołany i 
podobno czyni przygotowania do wyjazdu. T u 
tejszy poseł francuzki przyjmuje na siebie opiekę 
nad sardyńskiemi poddanemi w Austrji.

B r u x e l l a  26go M a r c a .  Hrabia Fiandrji 
przedwczoraj obchodził 21szą rocznicę swoich u- 
rodzin.

P a r y ż  26go M a r c  a. Dziś nie było żadnej 
konferencji w sprawie neuszatelskiej i nawet nie 
jest dotąd zdecydowane kiedy się odbędzie na
stępne posiedzenie. Zapewniają że pełnomocnik 
szwajcarski musi naprzód swemu rządowi złożyć 
rapport, jednakże niektórzy przypuszczają, że na
stępne posiedzenie będzie mogło odbyć się w so
botę.

Patrie mówi, że J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l 
k i  K si ą ż e  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z , w dniu 20 kwie
tnia przybędzie do Tulonu, gdzie znajdować się 
będą dwie połączone eskadry.

P a r y ż  27go M a r c  a. Monileur dzisiejszy u- 
dziela niejakich wyjaśnień w przedmiocie sprawy 
biskupa z Moulins. (Pr. Hf. Anz.)

A M E R Y K A .
New-York 9 Marca. Najwyższy sąd w Stanach 

Zjednoczonych wydał wyrok niezmiernie ważny 
dla kwestji niewolnictwa. Murzyn nazwiskiem 
Dred Scott, domagał się wolności, ponieważ z roz
kazu swego pana, przez lat dw a zostawał w pro- 

"wincji, w której, na zasadzie konstytucji, niewol
nictwo jes t  wzbronione, a następnie winneinznów 
miejscu, gdzie z mocy kompromissu Missouri, nie
wolnictwo jest zniesione. Sąd zawyrokował prze
cząco, opierając się na następujących zasadach: 
1) Scott jako murzyn, nie jest obywatelem, ponie
waż żaden człowiek, pochodzenia afrykańskiego, 
czy niewolnik czy naw et wolny, nie może być o- 
by watelein Stanów Zjednoczonych. A zatem jako 
nieobywatel, nie może prowadzić sprawy sądowej 
w Stanach Zjednoczonych. 2) Postanowienie z ro
ku 1787 nie ma żadnej niezawisłej konstytucyjnej 
ważności, ani praw nych skutków, od czasu jak  
konstytucja została przyjętą, a zatem nie może na
dawać ani wolności, ani p raw a obywatelstwa mu
rzynom w północno-zachodnich terrytorjach, po
nieważ oni według konstytucji nie są i nie mogą 
być obywatelami. 3) Akt z roku 1820 znany pod 
nazwą kompromissu Missouri, mocą którego nie
wolnictwo murzynów wyłączone zostało z półno
cnej części odstąpionej przez Francję Luizjany 
(według jej dawnych granic, w których Luizjana 
obejmowała wszystkie dawniej do Francji należą
ce kraje wzdłuż Missisippi) i który nadawał tam 
tejszym murzynom woluość i prawo oby watelstwa, 
był aktem, w którym kongress przestąpił swoje 
attrybucje i dla tego p o d  tym względem jest on 
nieważny i nie ma żadnego prawnego znaczenia.

— D w a wielkie statki parowe rządowe mają 
dopomagać przy położeniu liny podmorskiego te
legrafu.

W edług wiadomości z H avany 2 marca, nie ma 
prawie dnia, żeby tam niedostawiono ładunków 
niewolników.

New York 14 Marca. T rak ta t  raexykańsko-ame- 
rykanaki został przez prezydenta Stanów Zjedno
czonych odrzucony. T rak ta t  Dallas-Clarendon w o- 
statniein swojem zmodyfikowaniu uzyskał zatwier
dzenie senatu w W ashington, większością 31 gło
sów przeciw 15.

— Bandy W alkera posunęły się w górę rzeki 
w Nicaragua i opanowały jeden paropływ z bro
nią i rozmaitym materjałein wojennym.

—  Republikanie (przeciwnicy rozszerzania nie
wolnictwa w Ameryce północnej) otrzymali w se
nacie bardzo słabą reprezentację, w komitetach al
bowiem we wszystkich główniejszych kwestjach, 
pięć siódmych części głosów przypadło dla demo
kratów (stronników upowszechnieińa niewolni
ctwa). (Neue Pr. Zeit.)

— Korrespondencja z San Juan  de Nicaragua, 
z bardzo pewnego źródła, podaje interessujące 
szczegóły względem wewnętrznych stosunków te
go kraju. Jak to już z dzienników dowiedzieliśmy

się, W alker ujrzał się ograniczonym na posiadło
ści wyspy Omotepo (na jeziorze Nicaragua), tu
dzież drogi tranzytowej (od Rivas do San Juan 
del Sur) i oczekiwał na posiłki z New-York. Tym
czasem wyprawa wysiana z Costarica i jak  się 
zdaje, uorganizowana i popierana przez Towarzy
stw o tranzytowe Vanderbilt, wyprawiona pod 
dowództwem Spencera, opanowała wszystkie pa- 

y ropływy na rzece San Juan i warownię San Car
los. T a  operacja, wedługwspomnionych doniesień, 
wykonana została z niezwykłą szybkością i skut
kiem tego udało się opanować dwa, do W alkera 
należące, wielkie paropływy, San Carlos i La 
Virgen, które zarzuciły kotwicę pod wspomnioną 

warownią, dla wzięcia na pokład oczekiwanych 
przez W alkera posiłków. Na tych dwóch statkach 
znaleziono między innemi 4 spiżowe działa, dw 
takież haubice, 400 karabinów Minie, 300,000 ła 
dunków, 1,000 mundurów, 200 beczek mąki, 200 
beczek sucharów i tyleż solonego mięsa. Tyra sp 
sobem Walker został zupełnie wyparowany z T-^ 
guny, której był panem za pomocą tych statków, 
i nie mógł zapobiedz temu, żeby jenerał M orazar-  
mji Costarica, z Rivas w 400 ludzi udał się przez 
jezioro do Grenady, aby tam łącznie z dowódcą 
naczelnym wojsk sprzysiężonych jenerałem Xatru- 
che (z Honduras), który został wybrany w miejsce 
jenerała Belloso, przedsięwziąć potrzebne środki 
ku wykonaniu skoinbinowanego ataku. Ten osta
tni wykonany został w dniu 20 stycznia po po
wrocie Mora do Rivas; Rivas i San Juan  del Sur 
zostały zdobyte i W alker z resztą swego wojska 
musiał się schronić w (góry na południe od drogi 
tranzytowej. (Pr. St. Anz.)

A N G L J A.
Londyn 26 Marca. Dzienniki ogłaszają list lor

da Malmesbury do lorda Ralmerston, w którym 
oświadcza mu, że będzie glosował za wojną z Chi
nami, ponieważ takowa stała się obecnie potrze
bną dla utrzymania honoru Anglji, chociaż przez 
rozsądne środki można jej było poprzednio zapo
biedz.

— Konwokacja (') duchowna prowincjiCanterbu- 
ry, która zawsze przypadała razem z posiedzenia
mi parlamentu i zwykle zaraz bywała odraczaną, 
przeciągnęła obecnie swój perjod posiedzeń przy
najmniej nominalnie aż do zamknięcia Izb. Cho
ciaż ta konwokacja już przeszło od miesiąca 
ani jednego posiedzenia nie odbyła, jednakże te
raz dopiero ogłoszony został akt zamknięcia po
siedzeń, wydany przez arcy-biskupa kantuaryj- 
skiego. (Meue Pr. Zlg).

— Ostatnia uczta w Mansion house w niczem 
nie różniła się od poprzedzających. Lista zapro
szonych była bardzo świetna, ale między obecne- 
mi widać było tylko ludzi dobrze znanych z u- 
czuć przychylnych dla lorda Pahnerstoua. Wiel 
ka arystokracja handlowa szczupło była tu repre
zentowana. Mowa lorda Palinerstona jes t  arcy
dziełem pod względem przyszłych wyborów. 
Lord Palmerston podobnie ja k  Times posiada ta
jemnicę poruszania uczucia ludowego. Mowa lor
da Clarendon będzie także bardzo korzystną dla 
interessów pierwszego ministra. Lord Palmer
ston miał już za sobą ludzi uczucia i namiętności; 
we wszystkich klassach społeczeństwa, oświad
czenia lorda Clarendon w znacznej części osłabią 
oskarżenia panów Disraeli, Cobden i Gladstone, 
jakoby polityka lorda Palmerston była kłótliwą i 
zaczepną. (tndep. Be/ge).

A U S T  R J  A.
Wiedeń 24 Marca. Mamy dziś zupełny text ar

tykułu urzędowej Uestr. Corresp. w przedmiocie 
zachowania się prassy piemonckiej. je s t  on głó
wnie wymierzony przeciw tu ryńskiej Corresp. Ita- 
liana, która ogłosiła proklamację mającą pocho
dzić z muratystoskiego źródła i odzywa się do i 
armji neapolitańskiej. Ten mniemany dokument 
wzywa armję aby powstała, detronizowała króla, 
wypędziła wojsko szwajcarskie i ogłosiła dyna- 
stję muratoską. Oest. Corresp. utrzymuje, że ta 
buntownicza odezwa pochodzi z innego źródła i 
m ówi:

■.Jakim wzrokiem Austrja patrzy na tak zu
chwałe intrygi, niepotrzebujemytu mówić. W spo- 
mniony fakt aż nadto dowodzi jak  szczególnie 
z jedyną zmianą nazwy krajów, stosują się do 
Piemontu słowa które pewien znakomity inąź sta
nu powiedział przed rokiem w kongresie europej
skim : iiZbytecznem byłoby powiedzieć że teraz 
drukują się najnieprzyjaźniejsze i w najwyższym

(*) K o n w o ka c ja  j e s t  rodzaj  sy n o d u  p ro w in c ja ln e g o  d u 
c h o w n e g o  w Anglji; n ieg d y ś  miał on p re ro g a ty w y ,  dziaiaj 
b a rd z o  od k o rony  zm niejszone.  (P rzy p .  Ked. Kroniki).



stopniu oburzające odezw y przeciw pewnem u sąsie
dniemu krajowi i jego rządow i, ze teraz głośno i o- 
twarcie głoszą bunt i m orderstwo, że wszystkie  te 
pisma są machinami wojennemi wymierzonemi 
przeciw spokojności i pokojowi innych  krajów, 
przez nieprzyjaciół społecznego po rząd k u — a któ
rzy  silni bezkarnością ja k ą  znajdują  pod  tarczą 
krajow ego praw odaw stw a, mają  nadzieję z’e kie
dyś  osiągną cel swoich karogodnych  planów."

Następnie dziennik u rzędow y  austrjacki p rzy ta 
cza jeszcze słowa hr. W alew skiego , które on na 
tern samem posiedzeniu konferencji paryzkiój 
w  dniu 8 kwietnia 1856, dodał do pow yższych  
uw ag  wspomnionego męz’a stanu, gan iących pras-  
sę belgijską i kończy ten a r tyku ł  w następujący 
sposób:

»Moźna zatem silnie być przekonanym , ze rząd  
Cesarsko-francuzki zarówno oburza się przeciw 
autorom  j a k  i przeciw rozkrzewicielom podobnych  
paszkw ilów  ja k  powyżej wspom uiony  i w  taki 
sam sposób potępia p raw odaw stw o  które co chw i
la  pozw ala  na najzuchwalsze obraz'anie m iędzy
na rodow ych  obow iązków . Również nie może u le 
gać najmniejszej wątpliwości że w szystkie  inne 
m ocarstw a europejskie z najzupełniejszą s tan o 
wczością po tęp ia ją  w ystępne intrygi pod  opieką 
p ra w o d a w s tw a  sardyńskiego a przeciw spoko jno
ści i pokojowi innych państw  włoskich."

T a k  mówi Oest. Corresp., słowa tego dziennika 
zdają  się być szczególnie do Francji wymierzone, 
k tó ra  w ystąp iw szy  w kongressie przeciw prassie 
belgijskiej tem samem przyjęła  nasieb ie  obow iązek 
przyjęcia podobnego s tanow iska  przeciw prassie  
sardyńskiej.  Ale że Franc ja  inaczej myśli w tym 
względzie, tego dow odem  są te okoliczności, że 
rz ą d  ten w S ard y n j i  rzuca się do processów  dzien
nikarskich , zamiast żądać  od  rząd u  aby  starał 
się w yw rzeć  w p ły w  na prassę. {Neue Pr. Z tg). 

C H I N  Y.
—  W  I iong -K ong  biegała wieść, że między p a 

sażerami w ym ordow anem i przez chińczyków n a  
s ta tk u  Thistle, znajdował się także konsul h iszpań
ski i k ilkunastu  ludzi z Manilla i że z tego p o w o 
du zażądano od jenera ła -guberna to ra  w ysp  filipiń
skich aby  przysłał 10,000 żołnierzy. Z tą  siłą za
mierzono naprzód  zdobyć prowincję K w ang-tung  
i przedsięwziąć b udow ę d w óch  dróg, jednej z K au- 
lun  przez wzgórza, drugiej wzdłuż brzegów, przez 
k tó reby  można było p row adzić  artylerję. R ąk  
do budow y tych  d róg  nie zabrakłoby pewno, po 
nieważ rozwiązane obecnie ban d y  pow stańców  
wr okolicach Kantonu, dos ta rczy łyby  potrzebną 
liczbę robotników. T a k  donosi Friend o f China.

—  W  położonein na  północ K an tonu  mieście lian- 
d lowem Amoy, pomiędzy miejscowemi chińczyka
mi, w skutku  wiadomości o nieprzyjacielskich k ro 
kach  rozpoczętych pod  Kantonem, objawiły się 
niejakie, niespokojności i w ładze chińskie prosiły  
konsula  angielskiego aby  jeden  statek w ojenny 
angielski pozostawał na kotw icy w tamtejszym 
porcie. {Neve P r. Ztg).

C Z A R N O G Ó R A .
— Dziennik Svet.or.id zupełnie inaczej p rzeds ta 

wia sp raw ę uwięzienia L uka  R adon ica  niż d o 
tychczasow e ra p p o r ty  w tym przedmioci*. Dzien
nik ten zawiera w liście z Cetynji co następuje:

..Zaraz po odjeździe księcia Daniela do P a ry ża  
wystąpiło  kilku p rzyw ódców  k tó rych  celem było 
w ytępienie  panującej rodziny  Petrowicz Niegusz. 
Naczelnik ty ch  p rzyw ódców  L uka Radonie, (obe
cnie p o d d an y  austrjacki), którego przodkowie 
z pow odu zd rad  i sp isków  zastali w ygnani z Czar
nogóry, ud a ł  się w dniu  14 lu tego do Cetynji do 
pałacu  książęcego 1 ogłosił się hospodarem  Czar
nogóry. Ale senatorowie przychylni księciu D a 
nielowi schw ytali go, wtrącili do więzienia i prze
słali księciu obszerny ra p p o r t  w tym przedmiocie.

{Neve Preussische Zeitung). 
F R A N C J A .

P a ryż 25 Marca. Usposobienie spekulacji ciągle 
je s t  korzystniejsze dla kolei żelaznych niż dla ren 
ty. T a  ostatnia trzym a się bez słabości ale i bez 
ruchu, na równej odległości między 70,50 i 71. 
Rozpoczęła dziś po 70,70, doszła do 70,75 a za
kończyła na 70,65.

Koleje żelazne bardzo żywo rozpo*zęły,ale wsku- 
tku  licznych przedaży spadły  cokolwiek pod  koniec.

—  Trzecia  konferencja neuszatelska k tó ra  się 
wczoraj odbyła, poświęcona była wyląćznie słucha
niu propozycji pochodzących  od rządu  pruskiego. 
W a ru n k i  te chociaż nie tak  trudne  do przyjęcia 
j a k  te które pierwotnie zapowiadano, nie zostały 
jed n ak  uznane za dość stosowne lub mogące przy 
spieszyć rozwiązanie nieporozumienia. W sk u tk u

zakom unikow ania  ich przez p .ITatzfeld , pos tano
wiono iż d o k tó r  K eru  zostanie w ezw any  na czwarte 
posiedzenie konferencji, co też dziś zostało dopeł
nione. Zdaje  się że tymczasowe uznanie p raw  kró
la pruskiego do księztwa jNeuszatelu będzie w y 
magane od  Szwajcarji, ale reprezentan t kró la  bez
pośrednio po tem ma zaraz zrzec się ty ch  p raw  
imieniem swego monarchy.

—  Nieporozumienie austrjacko-piemonckie nie 
wiele zajmuje tutejszych polityków, chociaż zerw a
nie dyplom atyczne potwierdziło się. Nie sądzą  tu 
żeby z tej s trony  przyszło do w ażnych  w ypadków . 
Franc ja  i Anglja mają zbyt bezpośredni interes 
w niedopuszczeniu starcia i wszelkich ważnych za- 
wikłań, a m ają przytem  tak  potężne środki w y w ar
cia w pływ u na A ustr ję  i Piemont, i że nic można 
w ątp ić  że nie t rudno  im będzie ułożyć wszystko 
na dobry  koniec. Daleko ważniejszym zdaje się 
być  antagonizm jak i pow sta ł  między D an ją  i p a ń 
stwami niemieckiemi, a w k tó ry m  wielkie m ocar
s tw a  europejskie biorą  udział.

— Zapow iada ją  wyjazd do T u ry n u  jenera ła  
Biscaretti  z arinji piemonckiej, k tóry  znajdował się 
w P aryżu  na mocy udzielonego mu urlopu. Jene
rał Biscaretti został m ianowany dow ódcą  w Al- 
lexandrji. Mniemają że ten jenera ł  miał pew ną  mis- 
sję jeśli nie polityczną to przynajmniej militarną 
we Francji.

W e d łu g  u rzędow ych  wiadomości udzielonych 
przez pana  Gonzalez Bravo, względem przyjęcia 
jak ie  znalazł w Londynie, poseł h iszpański chwali 
bardzo to przyjęcie, ale p ryw atne  listy otrzymane 
z L ondynu , nie przedstaw iają  tej rzeczy w  tak po- 
myślnein świetle.

—  B ardzo  burz liw a scena miała miejsce na je- 
dnern posiedzeniu senatu  w Atenach. Ci sarni se
natorowie k tó rzy  ju ż  a takowali ministra spraw  za 
granicznych, zabrali znowu głos z wielką gw ałto
wnością  i ponowili przeciw niemu oskarżenia, że 
obraża pamięć w ojny o niepodległość, tudzież go
dność senatu i t. d. P an  P ry lle  mówił przez pół 
godziny i nic więcej nie powiedział, tylko że s tron
nictwa zagraniczne istnieją d o tą d  w Grecji i że 
szczyci się tem że do jednego z nich należy. D w aj 
członkowie senatu  pp. A rk tonopulo  i Kolókotroni, 
w ystąpili  przeciw  niemu z dość żywemi giestami. 
W ielk ie  wzburzenie powstało i p rezydujący ujrzał 
się zmuszonym rozwiązać posiedzenie.

W te d y  ci sami senatorowie przystąpili do ś ro d 
ka  praw ie rewolucyjnego; nie chcieli oni ustąpić  i 
oświadczyli że na dalszy ciąg posiedzenia posadzą 
którego z wice-prezezów na  krzesło prezydującego. 
Ale dw aj wice-prezesi nie chcieli zadość uczynić 
ich żądaniu, w tedy  oni wezwali najstarszego z obe
cnych  p. deo tak i ,  ale gdy  ten zajął krzesło, już  
znaczna część senatorów  rozeszła się i pozostali 
nie byli w przepisanej liczbie, posiedzenie zatem 
samo z siebie ustało.

—  M arszałek  R andon  opuścił Paryż . G uberna
to r  Algieru udaje się naprzód  do Arras, gdzie dw a 
dni zabawi, a s tam tąd  pojedzie do Delfinatu, sw o 
je j  rodzinnej ziemi, i s tam tąd  dopiero powróci do 
stolicy swojej władzy.

Marszałek R andon  chociaż nie otrzym ał tego cze
go żądał, zyskał jed n ak  nieco ze swojej podróży. 
Zdaje  się że opuścił Paryż wolny  od  o baw y  żeby 
Algierja miała się stać miejscem deportacji zb ro 
dniarzy, czego się bardzo obawiał. O trzym ał ta k 
że kilku now ych  urzędników  o k tó rych  prosił. 
Co do w y p ra w y  do Kabylji, byćmoże żeonazosta -  
nie w ykonaną , ale w  stosunkach  bardzo szczu
płych. Z razu  mówiono o 40,000 żołnierzy, dalej 
o 30,000, obecnie zdaje się że siły tej w y p ra w y  nie 
do jdą  wyżej j a k  do 15,000.

M oniteur ogłosił dziś z ran a  w ykład  zasad  bud 
żetu. Nie ma w nich nic takiego czegobyśm y już 
poprzednio  nie wiedzieli z rozmaitych korrespon- 
dencji.

_—  D yrekcja  Cesarskiego tow arzystw a  pow o
zów do najęcia, miała posłuchanie u  Cesarza. T o 
w arzystw o  prosiło o pozwolenie podwyższenia ta- 
x y  kursów , ale Cesarz k tó ry  tylko pod  w arunkiem  
niskiej ta ry fy  przyzwolił na  utworzenie tego to 
warzystw a, odmówił teraźniejszemu żądaniu  tych 
panów. T y lk o  podobno ma być w prow adzoną  no
w a ta ry fa  opłat od pakunków  przywięzywanycli 
na  wierzchu powozu, a które  przez to często b y 
w ają  uszkodzonemi. Opłata  w ynosić  ma po 20 c. 
od  skrzyni.

—  W iadom ości otrzymane wczoraj w  Paryżu, 
zapow iada ją  bliski bardzo pow ró t  lir. Morny. Mło
da małżonka hrabiego ma ju ż  znajdow ać się w in -  
te ressującym  stanie.

—  W czoraj było znowu przyjmowanie u tym 

czasowego prezesa ciała praw odaw czego. Koncert 
był nader  świetny. Inny  koncert czysto-amatorski, 
złożony z osób mających rozmaite w ysokie  s tan o 
wiska u rządu, miał miejsce także wczoraj u mini
s tra  sp raw  zagranicznych.

—  W czora j rozchodziła  się wieść ze źródła za
sługującego na wiarę, bo z okolic duchow nych, że 
ksiądz M enjaud przysłał z R zym u w iadom ość że 
Papież zdecydow ał się przyjechać do Francji w mie
siącu czerwcu r. b. Cała ta  sp raw a  miała zostać 
ułożoną i u regulow aną przez księdza kardynała  
M orlot teraźniejszego biskupa paryzkiego, jeszcze 
w czasie jego  p oby tu  w  Rzymie. D oda ją  nawet, że 
papież zamierza powrócić do W ło ch  przez Szwaj- 
carję, przejeżdżając przez kantony  katolickie, Lu
cernę. Tessyn, Como i Medjolan. D uchowieństwo 
tak  dalece przy więzuje tu  w iarę  do tej wiadomości, 
że już czynią się p rzygotow ania  na przyjęcie Jego 
Swiętobiiwości. Czy ta  podróż ma związek z ko
ronacją  Jego Ces. Mości, nie wiemy. {Ind. Del.)

—  P. F e rd y n a n d d e  Lesseps kom m issarz  p rzed 
sięwzięcia przekopania  między-inorza Suez, w y d a ł  
w  tych  dniach książkę pod napisem: »Przekopanie  
miedz y-m or za Suez, raport, i  proje/ct kom m issji-m ię- 
dzy-narodowej.*  P o d a je  on w tem  dziełku komple
tny  rap o r t  kommissji m iędzy-narodowej z grudnia  
'1856 r., do v ice-króla Egip tu , wraz z wszystkiemi 
annexami i dokumentami mogącemi ten przedmiot 
objaśnić i ile możności uzupełnić. R ap o r t  ten obej
muje zatem całą techniczną część skreślonego przez 
kommissję projektu  przekopania między-inorza. 
Z obszernego tego rapo r tu  pokazuje się, że kwestja 
kanału  przez między-morze Suez datuje  się z naj
dawniejszej s tarożytności, przekształcając  się roz
maicie stosownie do potrzeb czasu. Najpierwszem 
jego  przeznaczeniem zdaje się być połączenie Nilu 
z morzem Czerwonem, dla zaprow adzenia  dogo
dniejszej komunikacji między Egiptem  i Arabją, a 
dziś znowu celem jego je s t  połączenie morza Ś r ó d 
ziemnego z Czerwonem, aby  odległość m iędzy E u 
ro p ą  i morzem indyjskiem praw ie  o połowę sk ró 
cić. W e d łu g  nader  ważnych wiadomości o posta
ci E g ip tu  i między-morza Suez, kominissja szcze
gólniej s ta ra ła  się rozpatrzyć w dzisiejszych proje
k tach pp. Lepere, Paulin  T a lab o t  i B arrault ,  a d o 
piero w końcu zajęła się zbadaniem i dop row adze
niem do stanowczego planu, p rojektu p. de Lesseps, 
na k tó ry  otrzymał przywilej i badania  te dopełnio
ne zostały we w szystk ich  częściach tego projektu. 
Nie mając zamiaru w dać  się tu  w  obszerniejszy 
rozbiór tego planu, poprzestaniem y na podaniu w y
p ad k u  tych  badań, to je s t  że połączenie dw óch 
mórz, uw ażane je s t  za dające się w ykonać  bez 
wielkich trudności i nadzw yczajnych  na tu ra lnych  
przeszkód i że pom yślny  rezulta t  tego przedsię
wzięcia może być uw ażany za niewątpliwy. Nie
zmiernie także będzie to ważnem, g d y  przy ciągle 
w zrasta jących  skutkach  siły pary , sztuczny Bo
sfor w  Suez zostanie kiedyś o tw orzony  dla w szyst
kich narodów, a pom yślność i u rodzajność p rz y 
wróconą zostanie tym  pustyniom, o k tó rych  histo- 
rja  mówi, a tysiączne ś lady  w  ziemi dow odzą, że 
kiedyś była  zamieszkałą przez liczną ludność.

(Al/gem. Zcilung.) 
K S IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE . 

Przedsięwzięte przez aus tr jaków  w K sięztw ach 
N adduna jsk ich  wielkie ro bo ty  pomiarowe, zostały 
ukończone. Obecnie w  W iedn iu  w  zakładzie w oj
skow ym  planów  i mapp, zajmują się połączeniem 
i rozklassyfikowaniein tych  robót. A b y  dać  w yo
brażenie o ważności tych  robót i kosz tach  jakie 
one za sobą pociągnęły, Neue Mililarische Z tg  po
wiada, że od 18 miesięcy przeszło 100 oficerów 
austrjackich  uźytemi byli nieprzerwanie do tych  
robót. ” {Neue P r . Ztg)

W Ł O C H Y .
— P iszą  z R zym u 19 marca:
Dziś z rana  o godzinie lOej Jego Świątobliwość 

Papież odby ł posiedzenie konsystorza  publiczne, 
na którem udzielił  kapelusz Jego Eminencji k a r 
dynałowi I la u l ik ,  arcy - biskupowi Zagrzebia  
w Kroacji; Jego Eminencji kardynałow i Geissel, 
a rcy-biskupow i Kolonji. N astępnie  na konsysto- 
rzu  tajnym Jego Św iątobliwość prekom zow ał J e 
go Eminencję k a rdyna ła  Morlot, a rcy -b iskupa  p a 
ryzkiego; księdza Hipolita  Guibert, a rcy -b iskupa  
z Tours;  księdza Z ygm unta  W ich ,  b iskupa w M ar-  
copoli m  partibus  koad ju to ra  i przyszłego następ
cę b iskupa lwowskiego w Galicji (obrządku or- 
mjańskiego) i ks. Sp iryd jona  Litwinowicza, b iskupa 
Canato/n  partibus. pomocnika kardyna ła  Lewickie
go. arcy-b iskupa lwowskiego w Galicji (obrządku 
grecko-unickiego. " {Ind. Delge). .
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Przegląd Muzyczny.

K o n c e r ta  I z y d o r a  Lot to.  L u d w ik a  P a r a d z iń s k ie g o ,  i F e r d y 
n a n d a  Dulckena

Ostatnie dnie wielkiego postu  u  nas jako  iwszę- 
dzie, przeznaczone są na szranki muzycznych za
pasów; w nich to ni ety lk o artyści obowiązani są 
staw ić się z całym swym rynsztunkiem wojennym, 
lecz nawet i amatorowie jak  niegdyś w pospoli- 
tem ruszeniu, zmuszeni są dostarczyć liczny kon- 
tyngens walczących, z ogromnym zapasem arse
nału, na jak i tylko w dzisiejszych czasach formu
jące się armje na polu sztuki muzycznej zdobyć 
się potrafią.

W  obecnej chwili ruch pomiędzy amatorami 
-jest wielki; powodem do tego są dw a zapowie
dziane w treści i celu wielce interessujące koncer
ta  z których jeden w przyszłą niedzielę w salach 
redutow ych, a drugi doroczny w dniu 3 kwietnia 
mają mieć miejsce. Nim to jednakże nastąpi, w y
pada mi powiedzieć kilka słów o tych, którzy juz 
plac walki mniej więcej zaszczytnie dla siebie opu
ścili, gotując się do dalszych w  ciągu życia a rty 
stycznego zapasów', a mianowicie o ziomkach na
szych Izydorze Lotto, piętnastoletnim skrzypku L u
dw iku Paradzińskim  i o F. Dulckenie, k tóry  w ze
szłą środę dnia 25 m arca spaliwszy na naszej zie
mi ostatni svvój ładunek, pożegnał przychylnych 
sobie warszawianów, unosząc nad brzegi Tamizy 
i pod. mgliste niebo Albionu, wspomnienia szcze
rej gościnności i życzliwych uczuć mieszkańców 
naszego grodu, jakich w ciągu kilkoletniego po
m iędzy nami pobytu, odebrał liczne dowody.

O pierwszem w ystąpieniu Izydora Lotto pisa
łem już  obszerniej, więc pow tarzać się na ten raz 
nie widzę potrzeby, tem więcej, iż jako bohater o- 
becnej chwili, wszystkich naszych miłośników mu
zyki zwracający głównieuwagę, nieprędko jeszcze 
ustąpi ze szranek w których sobie sławę, a w spół
ziomkom chlubę swym czarownym smyczkiem 
zdobywa. A więc innymrazem może mi wypadnie 
obszerniej się o nim rozpisać, teraz zaś ograniczę 
się na wymienieniu dwóch jego koncertów, danych 
18go i 19go b. m. na scenie wielkiego teatru. 0 -  
próez powtórzenia niektórych sztuk słyszanych 
poprzednio, Lotto w ykonał jeszcze fantazję Sou
venir de Grrtri Leonarda, Poloneza M aysedera i 
Mazura D d u r  Apolinarego Kątskiego. D wa te o- 
statnie ustępy z zapałem od publiczności były 
przyjęte i nic dziwnego, bo kiedyż nuta nacecho
wana duchem narodowym  obojętnie od niej je s t 
słuchaną? a gdy z takiem życiem i sztuką je s t dla 
ogółu wypowiedzianą, przeniknie ona niezawodnie 
do głębi duszy, i utkw i w niej na długo. Polonez 
M aysedera jest jednym  z piękniejszych utworów 
tego kom pozytora; może w nim za mało charakte
ru  a za wiele kokieterji, za mało powagi a za wiele 
biegników, lecz świetne i dzielne wykonanie uza- 
cniło go i podniosło do rzędu nadobniejszych so
lowych kompozycji. Mówić o nadzwyczajnej czy
stości i precyzji w grze młodego L otta uważam za 
zbyteczne, to główna cecha jego talentu, nią on 
dzisiaj słuchaczów zdumiewa, tak jak  później gdy 
się w nim jeszcze warunki w irtuoza pomyślnie ro 
zwiną, roztkliw iać i zachw ycać będzie. Ale chcia
łem zwrócić uwagę czytelników na ogień z jakim  
odegrał wspaniałe i bogate w pomysły muzyczne 
pierwsze allegro z koncertu M endelsohna dnia 25 
marca na koncercie Dulckena. Słyszeliśmy przed 
rokiem B aum ana jak  wielkie to dzieło raz jeden 
publicznie w ykonał i zapraw dę posłużyło mu tyl
ko do mglistego przyćmienia i tak już z horyzon
tu  muzycznego schodzącej gwiazdy, na którym 
przez długi czas dosyć jaskraw o świeciła. Z mięk
kim tonem i brakiem ognia, gdy się wirtuoz por
wie na wykonanie takiego utworu, czeka go los 
w ątłej łódki uderzającej o ukry tą pod wzburzone- 
mi falami morza skałę—rozbije się na miazgę, a 
naw et w św iadkach tej smutnej katastrofy  litości 
nie wzbudzi.

— Szalony! — powiedzą sobie — po co się na
raża na pewną zgubę, nielepićj było zostać na pły
tkich wodach Fantazji i  Karnawału weneckiego. 
T ak było z Haumanem, tak będzie z każdym co 
nieposiada odpowiednich na wykonanie tak  po
ważnego i wzniosłego dzieła środków. Lecz Lotto 
podczas exekucji potężniał z każdym taktem; ogień, 
siła i właściwe zrozumienie u tw oru nieodstąpiły 
go do końca, a publiczność grzmotem oklasków po
dziękowała artyście za tę rozkosz, niestety tak 
rzadko jej się przytrafiającą, posłyszenia klassycz- 
nej kompozycji w ten sposób wykonanej.

Jakżeż teraz przejść od koncertu Mendelsohna,

do 7mych warjacji Beriota albo Souvenir de Belli
ni A rtota, czyli właściwiej mówiąc od Izydora 
Lotto, do 15to-letniego Paradzińskiego, któren 
powyższe u tw ory na koncercie swoim dnia 22 m ar
ca w nowej ressurgje na skrzypcach wykonał?

Na usprawiedliwienie może winienem dodać, iż 
Paradziński jestto  m łody nie beznadziei początku
jący, a tem samem zasługujący na wszelkie ze strony 
publiczności i recenzenta współczucie. W ystąp ił 
on w celu zebrania sobie przykładem  Niedziel
skiego funduszu na kształcenie się zagranicą. Chęt
ni zawsze z niesieniem pomocy ziomkowie, licz- 
nem zebraniem się urzeczywistnili jego zamiary, a 
więc wszystko poszło najpomyślniej. Bóg dał mu 
talent, ludzie do osiągnienia z niego w przyszłości 
wszelkich korzyści dopomogli, na nim tylko pozo
stała odpowiedzialność pracy i postępu. Zobaczy
my z czasem ja k  się Paradziński z tego wywiąże.

Na koncercie tym z przyjemnością powitano 
pierwszy raz-występującą publicznie młodą ama
torkę; uczennicę dawniej Teichmana a teraz po
dobno Troschla pannę Hanusz. W ykonała ona 
dwa ustępy to jest: romans Niederm ayera Adieu la 
belle France z Marji Stuart i arję z Proroka Me- 
yerbeera. Panna LIanusz nieszuka zabawki tylko 
lub środka dogodzenia czczemi poklaskam i w ro 
dzonej próżności, albo trudnej czasem do poham o
wania pretensji amatorsko-muzycznej, owszem m i - 
ły  jej głos mezzosopranowy tak  już znacznie wy
robiony, zdaje się przekonyw ać iż długo a dobrze 
pracowała, i że na sztukę poważnie i zm iłościąsię 
zapatruje. W ybór dzieł jaki uczyniła, ze wszech- 
m iar także na pochwałę zasługuje, stosownym on 
był dla jej głosu i posiadanego mechanizmu; prze
cie choć raz publiczność była uwolnioną od słu
chania tycli ciągle podejrzanych w czystości ru- 
lad, passażów, kadencji i t. d. na które z taką pe
wnością w siebie nasze am atorki zwykle się rzu
cają, nie będąc do tego ani w  setnej części należy
cie wyrobionemi; to też przyjęcie jakiego panna 
H . od publiczności doznała, według mego przeko
nania było zupełnie zasłużone i powinno ją  zachę
cić do dalszego na tej samej drodze postępu.

0  Ferdynandzie Dulckenie już niejednokrotnie 
w niniejszem piśmie wspominałem. — Kształcony 
na klassyeznycli wzorach, gruntownie niemi prze
jęty , ja k  dawniej tak i teraz na swoim pożegnal
nym koncercie danym dnia 25 b. m. w salach re
dutowych, dał nam jedno znakomite treścią dzieło 
słyszyć, to jest pierw szą część Koncertu l) mol zto- 
warzyszeniem orkiestry Mozarta. P iękny ten a 
pełen szlachetnych myśli i nadzwyczajnśj p rosto
ty  wielkiego kompozytora utwór, odegrał jako ar
tysta sumienny i myślący, dodana tylko własnego 
utw oru kadencja, lubo umiejętnie i w  chęci zasto
sowania się do ducham uzyki M ozartowskiej przy
prawiona, nie każdego wielbiciela daw nych mi
strzów sztuki zadowolnić mogła. Ja  sam pierw szy 
gotów jestem  zawsze pow staw ać na dodawanie 
wszelkich indyw idualnych ze strony w irtuoza o- 
zdób do dzieł podobnego rodzaju. A rtysta na nie 
jak  na relikwje powinien spoglądać i zeczciąprzy- 
stępować do ich wykonywania; mięszanie zaś do 
poważnej i zeszłowiecznej myśli swego chociażby 
najdowcipniejszego nowożytnego słówka, narusza 
pierw otną cechę utworu, zmienia jego charakter, 
znaczenie, i lekkomyślnemprzez niejednego nazwa
ne być może. W ięcej bez porów nania poważam 
Dulckena jako  kom pozytora niż fortepianistę. 
W iadom o już  czytelnikom, iż pracuje on nad u- 
kończeniem opery do której treść ułożył W łodzi
mierz W olski z rom ansu W alter Scotta pod ty tu 
łem Mac Ivor-, jeden  z niej ustęp to je s t Marsz try 
umfalny pod dyrekcją samego Dulckena przez or
kiestrę wielkiego teatru został wykonanym. P o
m yślany śmiało i dzielnie, odznacza się umieję- 
tnem a nieraz glębokiem harmonijnem opracow a
niem, tylko koloryt dętych, a szczególniej m etalo
wych instrumentów jest zbytjaskraw y i przyćmiewa 
nieco kw artet smyczkowy. Zresztą jes t to w adą 
albo raczćj przymiotem wszystkich m łodych kom
pozytorów; na wyzwolenie się od tego jedynym  
środkiem je s t doświadczenie pochodzące z częste
go wsłuchiwania w własnej instruinentacji utw ory, 
a czas i w rodzony talent reszty dokonają.

Niniejszy koncert zakończył Dulcken sonatą 
własnej kompozycji napisaną na skrzypce i forte
pian a w ykonaną przez siebie i Izydora Lotto. In
nym razem dam o niej obszerniejsze sprawozdanie 
gdyż nie jest to pospolita i dorywcza praca, widne 
w niej są zarody talentu, któren kiedyś wyrobi so
bie nie małe stanowisko w rzędzie tegoezesnych

lepszych kompozytorów.
Dulcken w tych dniach wyjeżdża na stałe mie

szkanie do Londynu, gdzie ma nadzieję przy p ro 
tekcji wielu możnych ludzi operę swoją na scenie 
przedstawić; serdecznie mu tego życzymy i oby 
znalazł tam tak  powszechne uznanie swego talen
tu, jakiego nieraz domiędzy kolegami w sztuce u 
nas doznawał.

W inienem tu  jeszcze wspomnić o uwerturze kon
certowej Grossmana. Już przeszło rok temu pisa
łem o niej wytknąw szy pewne wady, które w mo- 
jem  przekonaniu szpeciły ten pierwszy tego rodza
ju  u tw ór młodego kompozytora. Mdo mi tu  jest 
wyznać, iż rada moja ze szczerego serca wypowie
dziana, trafiła do przekonania pana G. N adał jej 
więcej jednolitości, zmienił i um iarkował w znacz
nej części instrumentację, a tym  sposobem o wiele 
podniósł jej artystyczną w artość. Uw ertura ta  w y
konana na środowym  koncercie, dobrze od publi
czności przyjętą została. M. K.

D O N I E S I E  M 1 A.
J B E I W  SBBL
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Przy ulicy D ługiej Nr o 545 w domu Bockana obok
Apteki Wernera na 2giem piętrze od frontu.

Są do  umieszczen ia  Nauczyciele,  Nauczycielki  Polacy,  
Niemcy,  Fra ncuz i ,  Anglicy,  z r ozmai ł em wyks z t a ł cen i em 
n a o k o w e m  i t a l ent ami .  Bony Niemki  i Francuzki ,  m e t r ow i e  
muzyki ,  k o r r e p e t y t o r o wi e  i t. p. Francuzk i  zyczą c h od z i ć  
na godz iny  konwer sac j i .  —  F o la n d  (Nr 8 5 — l )

PROPINACJA D Ó B R  GUZÓW 
I RUDA

z p r zy l eg ł ośc i ami  w p owi ec i e  Ł o w ic k im  na kolei  żelaznćj ,  
j e s t  do w y d z i e r ż a w i e n i a  w każdym czasie  z w o ln e j  ręki.  wraz  
z fo lwarki em lub o s obno .  Os oby  mające  c h ę ć  o b ez n a ć  się 
bliżśj z w a r un k am i  i p o s i ada j ące  o’d po wi e d n i  k a p i t łł, zechc ą  
zgłos ić  się po in f ormac j ę  do redakcj i  Kroniki  ( N r 3 2 . —

Z nany od lat kilkunastu
0 ®  ł  • i& r  m

na zawsze wygubiający nagniotk i,  bez użycia 
ostrych narzędzi,

n ab y ć  m oż na  k aż de go  czasu  w składzie  r ozmai to śc i  M. K o 
nop ac k ie g o ,  p rz y  ul icy Kr ak o ws k i e - P r z e d mi e ś c i e  w d o m u  
Bl uhma  Nro 3 8 5 ,  o b o k  kośc ioła  KK. Karme l i t ów Bosych . —  
Śr od e k  ten o znacz ony  Nrern  2g i r a ,  leczy b a r dz o  skutecznie  
odz i ęb i en i a .  (Ner  5 3 .  — 3 )

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y

Biesiek iersk i  Winc .  oby .  
z Konecka  n r  58 4,  C ie s z k o 
w s k i  Wa c ł aw ob.  z Ł uk o wc a  
n r  585 ,  Cielecki  Pelagjusz 
oby.  z Swi ą t ko wi c  n r  625,  
D em b o w sk i  Zyg.  ob.  z S ka r -  
szyna n r  60 1,  D ą b r o w s i i  
Winc.  ob .  z Macie jowic  nr  
625.  Jelski  Józef  ob .  z S o -  
bi eń  n r  5 85 ,  K o by lańsk i  
F r a n .  ob.  z Zduńskić j  woli 
nr  625 ,  K r ó l ik o w s k i  Józef  
oby.  z Macie jowic  n r  62 5, 
Łempiclci  Ant .  ob.  z Szewa 
n r  625,  Małowieslci  Michał  
ob.  z Kryski  n r  6 0 ) ,  N a 
p i ó r k o w s k i  Piotr  ob .  z Ł o 
c h o w a  n r  601 ,  O gro d o w icz  
J an  ob.  z Goś lubia  nr  4 574 ,  
R yka lsk i  F ran .  ob.  z Mo-  
s z czenn icy  n r  )2  54,  S o s n o 
w s k i  Włodzi  ob.  z K r us z e 
wa  n r  570,  Trzcińsk i  R o m u 
ald ob .  z Rembl ina  n r  6 03 ,  
W o d z iń s k i  Józef  ob.  z Za-  
b o r ó w k a  n r  584,  W a le w s k i  
Lud.  o b .  z Papro t ni  n r  625,  
Wifskt  Leon ob .  z Żarek nr  
625 ,  Z a b ło c k i  S t an .  oby .  
z Do b r z cń ca  n r  556 ,  D r o -  
h o jo w s k a  Antonina ob . z  K r a 
kowa n r  4 7 3 . P o d c z a s z y ń s k i  
Karol  ob .  z Cz ęs t ochowy nr  
1306,  Polilcsza  Kornol i  ob.  
z Cz ęs t oc h owy  nr  60 t ,  R a -

do l iń sk i  Wład.  ob.  z Berl ina 
n r  6 13,  S o b a ń sk i  Fel  s e k r e 
t arz  kolegjalny ur zędnik k a n - 
celar j i  JO.  Księcia Nami es t 
nika z We ne c j i  n r  4 7 3 ,  Te- 
p h t z  S z y m o n  kup.  z Ber l ina 
n r  7 3 8 ,  ks i ężna  W o l k o n s k a  
Ka t ar zyna  żona  j enera ł a -  m a 
j o r a  z Rzymu n r  6 3 4 .

WY JEC H ALI Z WARSZA WY.

D am ięck i  Adam ob.  do 
Płocka,  F iszerow ie  Konst  i 
Józef  ob.  do Lubraóca ,  G r z y 
b o w s k i  Eug.  ob .  do Skrze  - 
szewa,  K r a s iń s k i  Lud.  ob.  
do So ch ac z e wa , S r as i c f t i  W i 
told dymis .  s zzabs - ro tmi s t rz  
do Uści ługa.  L ew ińsk i  Leon  
u rzęd .  do Brześcia Lit., L a 
socki  Lud.  ob.  do Cz a rnowa ,  
N ie w ia r o w s k i  Józef  ob . -d o  
Zator ,  Olędzki  Hektor  ob.  do 
g ub .  Wołyńskiś j ,  S w i d z i ń s k i  
Tytus  ob .  do Podczaszćj  w o 
li, S k a r ż y ń s k i  R o b e r t  ob ,  
do Kutna,  G iżycka  Michal i 
na ob.  do Berl ina,  K terbedż  
j e n e r a ł - m a j o r  kcmmu n ik ac j i  
d r óg  i mo s t ów  do Częs to
chowy,  P r o w e  F e r d y n a n d  i 
S c h i lk a  Karol  kup.  do G d a ń 
ska,  S k w a r c o w  A l e i  ob.  do» 
L on dynu ,  S y p n ie w s k i  Fel ix 
a r tys ta  malar ,  do Paryża,  
Z eu sc h n cr  Lud.  prof.  uniw.  
d o  K r a k o w a .

TEA TR ROZMAITOS. Dziś: Wieśniak i aktor
ka.— B aptus.— Nowy Mizantrop.

T EA TR  W IELK I. Jutro: Koncert nafortepianie 
przez p. N apoleo.— Mar ja  de Rohan.

Do dzisiejszego N ru Kroniki dołącza się Prze
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlot rgo  
Numer 13ty. . ___

W  dru k a rn i  J. ( j o g e r . —  W olno  d ru k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 18 (3 0 )  M arca  1857 r .  —  S ta r s z y  cenzo r ,  F  8 o b iestr.su /is lu .


